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W. Gomułka i J. Cyrankiewicz 
zapoznali się z czynną w gmachu 
Ministerstwa Przemysłu Chemicz 
nego wystawą obrazującą tego­
roczne osiągnięcia tego resortu 
w dziedzinie nowych produkcji.

Z udziałem przedstawicieli sze­
regu krajów Europy, Azji i Ame- 
ryki Łacińskiej obradował w So­
fii Komitet Administracyjny Mię­
dzynarodowego Zrzeszenia Związ­
ków Zawodowych Górników. Z ra 
mienia Polski uczestniczył w o- 
hradach przewodniczący Rady 
Administracyjnej Zrzeszenia — 
Michał Specjał.

Załoga FabryKi Samochodów 
Osobowych na Żeraniu zrealizo­
wała tegoroczne zadania produk­
cyjne. Do końca roku „Żerań” da 
dodatkową produkcję Wartości 
około 35 min. zł.

Dokerz’ portu Algier przystą-
pili w 
strajku. 
France

czwartek w południe da
Korespondent Agencji

Presse przypuszcza że
strajk rozpoczął się na wezwa­
nie Algierskiego Frontu Wyzwo­
lenia Narodowego.

&
W czwartek opublikowano wy­

niki wyborów do zgromadzeń po­
wiatowych i miejskich Południo­
wej Korei. W wyborach tych rzą - 
dząca partia demokratyczna po- 
ni«sła porażkę. Przedstawiciele 
tej partii otrzymali w stolicy 13,4 
proc, miejsc, podczas gdy kandy­
daci partii niezależnych zc obyli 
?1.5 proc.

Według 
dziennika 

- zamierza

*
doniesień paryskiego 
„France-Soir”, Francja 

wystrzelić w lutym ra-
kietę .,Veronique”, w której po­
jemniku znajdować się będzie bia 
la mysz.

15 lat temu — 21 grudnia 1915 r. 
rozpoczęła nadawanie progra­
mów pierwsza polska na ziemiach 
zachodnich roz.glośnia Polskiego 
Radia w Szczecinie. Wkrótce po­
tem rozległy się sygnały rozgłośni 
wrocławskiej, koszalińskiej, zie­
lonogórskiej i in.

*
Przedstawiciele ZSRR i Indone 

zji podpisali w Djakarcie kon­
trakt na wykonanie przez specja­
listów radzieckich prac przy za­
projektowaniu fabryki superfos- 
fatów o wydajności 109 tysięcy 
ton rocznie.

*
Ministerstwo Handlu 

siło w czwartek, że 
kwartale br. deficyt 
Stanów Zjednoczonych

USA oglo- 
w trzecim 

płatniczy 
wzrósł tak

■znacznie, iż w skali rocznej wj 
raża się sumą 4,1 rnld. dolarów.

prac poznańskich arty-Kilkasef

mną

rodowej ZSRR
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Rok XVI 
Wydanie A

Poznań 
piątek, 23 grudnia 1960

Prezent ąwtazdkowu

Kong Le wierzy w zwycięstwo
ftów-piastyków z dziedziny ma­
larstwa, grafiki i ceramiki zgroma-
dzono klubie „Galeria" na

lednosiki Pafei Lao gromią buntowników

łak podaje korespondent Agencji Nowych Chin, raczelne 
dowództwo sił zbrojnych Patet Lao opublikowało komu­

nikat o operacjach wojskowych. Komunikat głosi, żc jed­
nostki Patet Lao w toku działań w prowincji Cammon zli­
kwidowały wrogi punkt oporu w miejscowości Lang-Khank. 
Jednostki Patet Lao rozgromiły dwie kompanie buntowni­
ków, zdobywając wielką ilość broni i sprzętu wojskowego.

Jednostki Patet Lao zaata­
kowały również punkt oporu 
rebeliantów w Pacuoi i roz­
gromiły kompanię wojsk prze­
ciwnika.

Jak donoszą z Laosu, w 
niedzielę kapitan Kong 
przeprowadził inspekcję

ub.
Le 
w

wielu laotańskich jednostkach 
zbrojnych, wyrażając uznanie 
dla żołnierzy, którzy walczyli 
w obronie Vicntiane. Wezwał 
on wojska rządowe, patriotycz

ne siły ludowe oraz cały na­
ród laotański do kontynuowa­
nia wojny ocalenia narodowe­
go — przeciwko imperialistom 
amerykańskim i grupie zdraj­
ców laotańskich.

W obecnej chwili — stwier­
dził Kong Le — patriotyczne 
siły zbrojne współpracując z 
ludnością atakują rebeliantów 
w wielu okręgach Laosu. Prze­
ciwnicy ponoszą wielkie stra-

kiermaszu plastyki (ulica Świer­
czewskiego 11, wejście obok 
hali kiermaszowej) zorganizowa­
nym przez ZPAP, Towarzystwo 
Przyjaciół Sztuk Pięknych i re­
dakcję „Głosu Wielkopolskie­
go”. A każda z tych prac może 
być pięknym prezentem gwiazd­
kowym! Dziś kiermasz czynny 
jest w godzinach od 14 do 20, a 
ci, którzy nie zdążą dzisiaj do­
konać zakupu, będą to mogli u- 
czynić nawet jutro, ale wyjątko­
wo w innych godzinach: od 12 
do 17. Jeżeli nie byłeś jeszcze na 
kiermaszu — uczyń to natych­
miast! Zachęcamy, zapraszamy i 
dziękujemy! Na zdjęciu: repro­
dukcja drzeworytu, „Kalisz” — 

Zygmunta Miszczyka.
Fot. — K. Przychodzki

ty. Zdradziecki rząd Botm
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Stały przedstawi­
ciel ZSRR wicemini­
ster Żorin przesłał 
pismo do przewodni­
czącego Zgromadze­
nia Ogólnego NZ, w 
którym prosi o roz­
powszechnienie w 
charakterze oficjal­
nych dokumentów 
XV.sesji Zgromadze­
nia Ogólnego NZ ma 
teriałów VIII sesji 
Najwyższego . Zgro­
madzenia Ludowego 
Koreańskiej Republi 
ki Ludowo-Demokra 
tycznej. Materiały te 
dotyczą propozycji 
rządu KRL-D w spra 
wie pokojowego zje­
dnoczenia Korei.

PAP

Święta bez „Głosu“
— to jak Wigilia bez karpia

Nie zapomnij kupić świątecz 
nego, 12-stronicowego wydania 
„Głosu”, które ukaże się jutro. 
Wśród licznych interesujących 
materiałów — początek nowej, 
sensacyjnej powieści Eugeniu­
sza Paukszty

pt. „ZNAK ŻÓŁWIA '4

Plan i budżet na r. 1961 uchwalony
posłów w sprawie zmiany Lonsiyiucji PRL

00 bm. zakończona została generalna debata budże- 
tową Sejmu. Po trzech dniach dyskusji, w któ­

rej zabierało głos 42 mówców, Sejm podjął uchwałę 
o Narodowym Planie Gospodarczym na 1961 rok w 
brzmieniu proponowanym przez komisję planu go­
spodarczego, budżetu i finansów. Sejm uchwalił rów 
nież Ustawę Budżetową na 1961 rok wraz z popraw­
kami komisji planu gospodarczego, budżetu i finan­
sów. Izba zatwierdziła także sprawozdanie rządu z 
wykonania Narodowego Planu Gospodarczego i Bud­
żetu Państwa za okres od 1 stycznia do 31 grudnia 
1959 r. oraz udzieliła rządowi absolutorium za ten 
okres.

spodarczego, budżetu 
nansów.

Izba

fi

uchwaliła następnie
ustawę budżetową na r. 1961 
wraz z poprawkami komisji 
planu gospodarczego, budżetu 
i finansów.

Sejm zatwierdził z kolei 
sprawozdanie rządu z wyko­
nania Narodowego Planu Go­
spodarczego i Budżetu Pań-> 
stwa za okres od 1 stycznia
do 31 grudnia 
udzielił rządowi 
za ten okres.

1960 r. oraz 
absolutorium

ACH TE ULICE!

Óuma znajduje się w coraz 
większej izolacji.

Dowódca spadochroniarzy, 
oznajmił, że walka prowadzo­
na przez naród laotański do­
prowadzi do rozgromienia ob­
cej i rodzimej reakcji, jak 
również do triumfu rządu Sou- 
vanna Phouma, prowadzącego 
politykę pokoju i neutralności.

PAP

Jeszcze nie ma przymrozków 
już Pogotowie notuje wiele upad 
ków. Wczoraj wzywano pięcio­
krotnie do tego rodzaju wypad- 
ków, z których jeden zakończył

a

się niestety śmiertelnie (81-ietnia 
staruszka).

UWAŻAĆ NA POJAZDY!

Na ul. Dąbrowskiego i Dzier­
żyńskiego samochody potrąciły 
przechodniów. W obu wypadkach 
poszkodowanych przewieziono do 
szpitala.

Belgijska blokada
Według informacji koresponden 

ta Agencji Tanjug, w ekonomicz 
nej blokadzie prowincji wschod­
niej Konga, biorą czynny udział 
towarzystwa belgijskie, wspiera­
jąc w ten sposób akcję pułkow­
nika Mobutu. Największe znajdu 
jące się w rękach Belgów towa­
rzystwo transportowe „Otraco” 
zamknęło swe biura w Stanley­
yille.

CHULIGANI DZIAŁAJĄ

Przechodzącego spokojnie ulicą 
Wincentego , W. J. napadł nie-
^podzianie 
butelką s
narzędziem.

: chuligan. uderzając 
w głowę oraz ostrym

. Ofiara bandyty spę- 
dzi święta w szpitalu.

GAZ!
W stanie poważnym przewiozło 

Pogotowie do szpitala M. K., któ 
ra w mieszkaniu przy ul. Wy- 
oicksego uległa zatruciu gazem 
świetlnym, (za)

Towarzystwo odmawia przyj- 
rńowania zleceń na transport do 
prowincji wschodniej, której sto­
lica Stanleyyille jest siedzibą le­
galnego rządu kongijskiego.

Albert Kalondżi, samozwańczy
szef ..autonomicznego 
Południowej Kasai”,

państwa 
zapowie-

dział 
ville.

na konferencji w Brazza- 
ze jeśli Lumumba miałby

wziąć udział w konferencji okrą 
głego stołu, wówczas on zbojko? 
tuje tę konferencję. Lumumba 
— jego zdaniem — powinien zo­
stać skazany na wieloletnie wię­
zienie. (PAP)

Przedostatni dzień 
obrad sesji
Rady Najwyższej ZSRR

W czwartek przed połud­
niem zakończyła się na Sesji 
Rady Najwyższej ZSRR dys­
kusja nad projektami państ­
wowego planu gospodarki na

Posiedzenie otworzył kilka 
minut po godzinie 10 Marsza­
łek Czesław Wycech. Na obra 
dy przybyli członkowie Ra­
dy Państwa z jej przewodni­
czącym Aleksandrem Zawadz­
kim oraz członkowie rządu.

W toczącej się w dalszym 
gu dyskusji nad projektami 
nu i budżetu zabrał głos 
Wacław Kiełczewski (bezp.). 
mówienie jego poświęcone
problemom rozwoju 
usług. Niekorzystnym

cią- 
pla- 
pos. 
Prze 
było

budżetu
państwowego na rok 1961.

Harfa ZSRR jedno-
myślnie przyjęła ustawę o państ 
wowym planie rozwoju gospodar 
ki narodowej ZSRR na rok 1961. 
Rada Najwyższa ZSRR uchwaliła 
również jednomyślnie ustawę o 
budżecie państwowym Związku 
Radzieckiego na rok 1961.

W dniu 22 bm. delegaci Rady 
Najwyższej ZSRR wybrali na sta 
nowiska zastępców przewodniczą 
cego Prezydium Rady Najwyższej
ZSRR Jadhara 
(przewodniczący 
dy Najwyższej

Nasriddinowa
Prezydium Ra- 
Uzbekistanu) i

Georgija Dżocenidze (przewodni­
czący Prezydium Rady Najwyż­
szej Gruzji).

Na porządku dziennym sesji 
Rady pozostał jeszcze tylko jeden 
punkt — sytuacja międzynarodo­
wa i polityka zagraniczna Związ 
ku Radzieckiego. Debata nad tym 
punktem rozpocznic się dziś o 
godzinie 8 rano czasu warszaw­
skiego. (PAP)

Najwięcej -pralek i lodówek
A f cldunck wielkopolskiego handlu o wykonaniu pięciolet- 

nkro planu obrotów ilustruje wymownie wzrost spoży-
eia w naszym województwie
Jak s:ę dowiadujemy, zadania 

pięciolatki gastronomia wielko­
polska wykonała już 25 listopada 
br., założenia obrotu towarowego 
wykonano 10 bm. Wzrost obro­
tów *w detalu osiągnął wskaźnik 
177 proc, (w porównaniu do 1955 
r.) w gastronomu — 174 proc.

Na tak wysoki wzrost wpłynę­
ło zwiększone spożycie wszystkich 
artykułów spożywczych i przemy­
słowych. Tak na przykład miesz-

Wielkopolski
nia) zakupili 150.1 
przetworów (w

(bez Pozna- 
proc. mięsa i

porównaniu

proc.
'.) 150.2 proc, cukru 
tłuszczów zwierzęcych

proc, roślinnych, 263.6 proc.

201.7
236.7 

sc-

Gratuiacje dla górn ków
Organ Wszechzwiązkowej 

Centralnej Rady Związków 
Zawodowych „Trud” z 22 bm. 
opublikował tekst depeszy wy­
słanej przez prezydium KC 
Związku Zawodowego Robot- 
nikó' r Przemyślu Węglowego 
ZSRR do Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Górni-
ków w Katovicacn
wydobycia 
polskich - 
gla.(PAP)

przez
z okazji 

górników
100 min. ten wę-

w ciągu pięciolecia.
rów, 181.3 proc, mydła. 321.1 proc, 
ryżu, 255.6 proc, dziewiarstwa, 
154,3 proc, odzieży, 184 7 proc, 
obuwia skórzanego, 350 proc, mo­
tocykli j skuterów 457 ,1 proc, ce-
men tu oroc. cegły,

Niespotykane wskaźniki notuje 
się w sprzedaży oralek j lodówek: 
wzrost sorzedaży pralek wynosi 
7 074,3 proc., lodówek — 1 753 7 
proc. Te liczby świadczą o nie 
spotykanym w święcie wzroście 
produ kcji zmechanizowanego 
sprzętu domowego, (z)

Izba 
punktu

przystąpiła 
porządku

do drugiego 
dziennego.

Sprawozdanie komisji spraw 
wewnętrznych o poselskich pro-
jektacli ustaw a) o zmianie
Konstytucji Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej i b) o uzupełnie-
niu i 
pisów 
pos. !

nie niektórych prze- 
a wyborczego złożył 
Tomaszewski (PZPR).

— zdaniem 
likwidowania 
warsztatów ; 
czas gdy w

rzemiosła i 
zjawiskiem 

- jest fakt

Mówca 
czątkiem 
nocześnie

przypomniał, że z po- 
roku 1961 upływa jed- 
3-letnia kadencja rad

i poważnej ilości 
rzemieślniczych. Pod 
ciągu trzech kwar-

talów br. powstało 14,5 tys. no-
wych 
kim

warsztatów przede wszyst-
na

okresie
wsi, to w tym samym 

czasu uległo likwidacji
11,400 placówek giównie w mie­
ście. Sytuacja ta powinna ulec 
poprawie. Zapowiedź Ministra Fi-
nansów 
wiązań 
winna
woju sieci 

Mówca

niezwiększaniu zobo-
podatkowych
przyczynie się

warsztatów, 
stwierdza, iż 

rok

rzemiosła 
do roz-

budżetu i planu na 
zapewnia rzemiosłu 
woju.

W dalszym ciągu

projekt 
przyszły

warunki roz-

dyskusji
bierali głos posłowie: Michał Woź
niak (PZPR) Józef Piskorski
(SD) na temat usług dla ludności. 
Tadeusz Meissner (bezp.) — o że­
gludze: Kazimierz Kaniuga (ZSL) 
—o drogach lokalnych oraz Ta­
deusz Robak (PZPR) — na temat 
transportu samochodowego.

Po wyczerpaniu listy mów­
ców zabrał głos minister fir 
nansów Jerzy Albrecht, któ­
ry w krótkim oświadczeniu 
podkreślił, że wnikliwa dys­
kusja w Sejmie nacechowana 
była troska o naszą gospodar­
kę, aprobując jednocześnie 
kierunki i zadania rozwoju go 
spodarczego, które nakreślił 
rząd w projekcie Planu Naro­
dowego i Budżetu.

IV głosowaniu Sejm podjął 
uchwalę o Narodowym 

Planie Gospodarczym na rok 
1961 w brzmieniu proponowa 
nym przez komisję planu go-

ćynia
jazdy armii abisyńskiej.Oddział

narodowych (2. 2. 1961) oraz 4- 
letnia kadencja SeJ^nu (20. 2. 
i 961). 'Mając to na uwadze grupa 
posłów PZPR ZSL, SD wystą­
piła z inicjatywą ustawodawczą, 
zgłaszając projekty ustaw doty­
czące zmiany konstytucji oraz 
uzupełnienia niektórych przepi­
sów prawa wyborczego.

Po przemówieniu pos. To-
maszewskiego — 
Wycech zarządził 
W głosowaniu za 
projektu ustawy 
Konstytucji PRL

Marszałek 
głosowanie, 
przyjęciem 
o zmianie 

w brzmie-
niu proponowanym przez ko­
misję spraw wewnętrznych, 
głosowali wszyscy obecni na 
sali obrad posłowie w liczbie 
339.

Następnie Sejm uchwalił 
również ustawę o uzupełnie-
niu zmianie niektórych
przepisów prawa wyborczego.

Zamykając obrady Marsza­
łek Wycech złożył w imieniu
własnym oraz
mu 
szej 
oraz

serdeczne 
owocnej 
całemu

skiemu. (PAP)

Prezydium Scj 
życzenia dal- 

pracy posłom 
narodowi pol-

Zmarła wybitna 
działaczka radziecka

W dniu 22 grudnia br. zmar­
ła w Moskwie Jekatierina Ka­
linina, wdowa po Michale Ka­
lininie. jednym z najwybitniej 
szych działaczy KPZR.

Kalinina wiele lat życia po­
święciła sprawie umocnienia 
władzy radzieckiej; m. in. po 
zakończeniu wojny domowej 
w Rosji była członkiem Sądu 
Najwyższego RFSRR. (PAP)

40 rocznica FPK
W środę wieczorem odbyła 

się w Paryżu uroczysta aka­
demia poświęcona 4(1 rocznicy 
powstania Francuskiej Partii 
Komunistycznej. W olbrzymiej 
sali Mutualiić, udekorowanej 
flagami czerwonymi i trójko­
lorowymi, zebrało się kilka ty­
sięcy mieszkańców stolicy. 
Hucznymi oklaskami powitali 
zgromadzeni przywódców FPK 
z Maurice Thorezcm na czele, 
którzy zajęli miejsca w prezy­
dium. (PAP)
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„Blitzkrieg11 w Laosie
Kio rozpaSa wojnę domową ?

Drugi miliard przekroczony
Już 124 szkoły — pomniki oddano do użytku

przygotowując się do dłu
* gotrwałej walki rząd 

postanowił opuścić Vientia- 
ne — głosi oficjalny komu­
nikat z Laosu. Wbrew' na­
dziejom amerykańskim, iż 
zdobycie Vientiane zmieni 
bieg wypadków i pozwoli 
narzucić krajowi marionet­
kowy rząd księcia Boun Ou 
ma i generała - kondotiera 
Nosavana — wydarzenia wy 
dają się przybierać inny o- 
brót. Brutalna ingerencja 
zbrojna Stanów Zjednoczo­
nych, która nie cofnęła się 
przed otwarciem ognia ar­
tyleryjskiego na stolicę kra 
ju. do głębi wzburzyła spo­
kojnych z natury Laotań- 
czyków.

W patriotycznym zrywie 
do obrony Vientianc stanę­
ła młodzież, a w toku walki 
zahartował się i rozszerzył 
front narodowo-wyzwoleń­
czy. Nigdy w ciągu ostat­
nich lat przekupne siły pro 
amerykańskie nie były tak 
izolowane, Nigdy też baza 
ludowa ruchu wolnościowe­
go. którego przodującym 
oddziałem jest Pathet Lao. 
nie była tak szeroka.

Upadek Vientiane nie tyl 
ko nie oznacza końca walk, 
a wręcz przeciwnie — ot­
wiera nową kartę zmagań.

PSYCHOLOGIA WALKI*

Do miary symbolu wyra­
sta fakt, że podczas kilku­
dniowych walk w Vientiane 
jedna z głównych linii fron 
tu przechodziła przez budyń 
ki trzech ambasad — amery 
kańskiej, syjamskiej i Po­
łudniowego Wietnamu. 
Wszystkie trzy też uległy 
zniszczeniu.

Wojska Nosarana za­
wdzięczały swe zwycięstwo 
nowemu uzbrojeniu amery­
kańskiemu i nowej taktyce 
„Blitzkriegu” zastosowanej 
przez instruktorów amery­
kańskich.

Korespondent „New York 
Times” JacquesNevard przy 
tacza opinię „zachodniego 
attache wojskowego”, żc mo 
mentem decydującym w 
walkach był efekt psycholo 
giczny zmasowanego uży­
cia broni artyleryjskiej i 
ciężkich czołgów. Była to 
„nowa taktyka w laotań- 
skiej wojnie domowej”.

ZASKOCZENIE

W istocie wojska rządo­
we zostały zaskoczone. Po 
raz pierwszy bowiem poja­
wiły się w Laosie haubi­
ce 105 mm. moździerze 120 
mm i ciężkie czołgi. Po raz 
pierwszy amerykańskie he­
likoptery marki „Sikorski” 
kierowały ogniem walk re- 
belianckich. A gdy wojska 
rządowe zestrzeliły samo­
lot wywiadowczy nr 830, 

Można by tę publikację rozpocząć 
od wyników ankiet rozpisywa­

nych wśród maturzystów lub od cyto­
wania pytań zadawanych — przez do­
rosłych — seksuologom. Bez tego jed­
nak wiadomo, że poziom kultury se­
ksualnej jest u nas, zresztą nie tylko 
u nas, żenująco niski. Trudno się temu 
dziwić, skoro pogląd; „uświadomienie 
seksualne nieodłączną częścią procesu 
wychowania” — nie zdobył sobie pra­
wa powszechnego obywatelstwa.

Tak więc w domu rodzicielskim za­
miast rzetelnych informacji, udziela­
nych stopniowo i z taktem, dziecko sły- 
szv wvmijające odpowiedzi lub bajkę 
o bocianie. Dlaczego? Pruderia lub... 
niewiedza samych rodziców, albo jedno 
i drugie. Dobrze jeszcze, jeśli następuje 
uświadomienie w formie jednorazowej 
rozmowy...

Na szkołach spoczywa obowiązek 
kontynuowania procesu wychowawcze­
go. a więc nie mocą one pomijać rów­
nież spraw płci. To prawda, że są to 
kwestie drażliwe, ale nie ulega chyba 
wątpliwości konieczność ich omawia­
nia. Rzeczywistość jest inna. WproM a- 
dzono odrębne zajęcia (higiena) — je­
dynie dla najstarszych klas. Na doda­
tek program jest ogólnikowy, godzin 
mało, a ogromna większość nauczycieli 
bardzo niepewnie czuje się w tej dzie­
dzinie.

Dom — nie, szkoła — nie, a więc mo-

Podziemie seksualne contra...?
że lekarz szkolny? Ba! Na studiach nie 
uczono go seksuologii. Nie odbywał też 
specjalizacji obejmującej pedagogikę i 
pediatrię. Zresztą z reguły prace w 
szkole traktuje jako dodatkową 
funkcję.

Nietrudno teraz zrozumieć, że nim 
młodzież doczeka się obiektywnej, po­
danej kulturalnie informacji, nastąpi 
ingerencja ulicy — podziemia seksual­
nego, jak to trafnie określił prof. dr 
B. Popielski*) I teraz, rzecz stanowiąca 
coś bardzo intymnego, zostame przed­
stawiona wulgarnie, cynicznie, sensa­
cyjnie. Rzadko nie pociąga to za sobą 
negatywnych skutków. Często zaś „wie­
dza” z podziemia seksualnego powoduje 
nerwice, zboczenia czy przestępstwa 
seksualne.

Jeśli dedamy, że 90 procent dzieci i 
młodzieży właśnie w ten sposób bywa 
uświadamianych, to oczywiste, iż ma­
my do czynienia z bardzo niepokoją­
cym zjawiskiem społecznym. Tym bar­
dziej, że owo podziemie właściwie nie 
ma przeciwników.

Z tego eośmy powiedzieli wyżej wy­
nika postulat tylko pozornie parado­
ksalny: „uświadamiajmy rodziców i

wychowawców jak należy uświadamiać 
dzieci”. No dobrze, ale kto ma to ro­
bić? Kadra seksuologów jest niezmier­
nie szczupła (nie ma w Polsce ani jed­
nej katedry, w tej dziedzinie wiedzy), 
y takich instytucjach jak Minister­
stwo Oświaty napotyka się na opory 
przy próbach rozszerzania akcji uświa­
damiającej. Nie brak też szeregu para­
doksalnych „kwiatków”.**)

W tej sytuacji najłatwiej byłoby po­
przestać na załamywaniu rąk. Najtrud­
niej — działać. Znaleźli się pionierzy, 
którzy na ten temat nie tylko mówią. 
Powstałe niedawno we Wrocławiu koło 
seksuologów' opracowuje na przykład 
programy nauczania higieny w szko­
łach średnich oraz program przeszko­
lenia lekarzy szkolnych. Słusznie! W 
walce z podziemiem seksualnym trzeba 
stawiać przede wszystkim na lekarzy 
szkolnych. To wiąże się jednak — mó­
wiąc żargonem biurokratycznym — z 
właściwym ustawieniem szkolnej służ­
by zdrowia (głównie chodzi o odrębną 
specjalizację dla lekarzy szkolnych). 
Pod adresem ludzi w bieli można by też 
skierować postulat rozszerzania akcji 
odczytowej. Warto również rozważyć 
możliwość — choćby tytułem ekspery­

znaleźli w nim czterech ofi­
cerów amerykańskich.

Interwencji w tych wa­
runkach nie sposób było u- 
kryć. Nawet „New York Ti 
mes” w tygodniowym prze 
glądzie sytuacji stwierdził 
co następuje: „Rola Waszyn 
gtonu w kryzysie laotań- 
skim była nieco dwuznacz­
na. Z jednej strony USA u- 
znały neutralistyczny reżim 
(księcia Souvanny Phou- 
my) jako legalny rząd La­
osu. Z drugiej strony Wa­
szyngton jawnie faworyzo­
wał prawicowych rebelian­
tów i zamiast rządowi prze­
kazał ich wojskom główną, 
jeżeli nie całą pomoc”.

KTO ODPOWIADA!
Ingerencja amerykańska 

i rozszerzenie wojny domo­
wej w tak wrażliwym stra­
tegicznie rejonie, stwarza 
niebezpieczeństwo dla poko 
ju nie tylko na Półwyspie 
Indochińskim. ale w rejo­
nie całej Azji Południowo- 
Y schodniej i Dalekiego 
Wschodu. Kroczenie na kra 
wędzi wojny przez pogro- 
bowców Dullesa budzi nie­
pokój nawet w Londynie i 
Paryżu.

Na Stany Zjednoczone 
spada też cała odpowiedział 
ność za możliwe następ­
stwa agresywnych kroków 
w Laosie, Oczywistą współ­
odpowiedzialność wezmą na 
'siebie również Londyn i Pa 
ryż, jeżeli nic zdołają za­
hamować nieobliczalnych 
manewrów Pentagonu.

MAREK GDAŃSKI

uf racji
Statek „Gdańsk" zawita! do ma­
łego portu greckiego — Wolos, 
gdzie wyładował niewielką par- ; 
fię płyt {pilśnionych. Jak się to i 
odbywało zobaczcie na zdjęciu. |

CAF — fot. Uklejewskl

ĄĄ7 ciągu 11 miesięcy br. na Społeczny Fundusz Budowy 
’ ’ Szkół zebrano 1.102.721 tys. zł, tj. 92,9 proc, kwot zapla­

nowanych na cały rok bieżący. Wyniki zbiórki grudniowej 
znane będą dopiero w styczniu przyszłego roku. Jeśli do prze 
szło miliardowych tegorocznych wpływów pieniężnych do­
damy wartość robocizny i materiałów włożonych w budowę 
szkół, uzyskamy łącznie 1.147.376 tys. zł.

W 1959 r„ w którym zapo­
czątkowano akcję, zebrano od 
społeczeństwa prawie 1.254 
min. zł. Tak więc w sumie dzię 
ki ofiarności społecznej do Kra 
jowego Komitetu Budowy 
Szkół wpłynęło dotychczas ok. 
2.400 min. zł.

Pierwszy w kraju tegoroczny 
plan zbiórki na szkoły Tysiąc­
lecia wykonały województwa: 
katowickie, koszalińskie i byd 
goskie, a także miasta Kraków 
Poznań, i Wrocław. Poważne 
zaległości mają natomiast wo­
jewództwa: gdańskie, olsztyń­
skie i białostockie.

Wśród poszczególnych środowisk 
społecznych najlepsze wyniki ma­
ją pracownicy zakładów przemy.

Zmiana dowódców 
sił OHZ w Kongo

Z dniem 1 stycznia przyszłego 
roku naczelne dowództwo wojsk 
ONZ w Kongo obejmuje generał 
irlandzki Sean Mckeown. 66-letni 
Irlandczyk, któr ’̂ przybył do No 
wego Jorku po zakończonej 10- 
dniowej podróży po Kongo, obej­
mie dowództwo sił ONZ w tym 
kraju na miejsce szwedzkiego ge­
nerała Carl von Horna.

Rzecznik sekretariatu ONZ za­
komunikował, źe generał maro- j 
kański Ben Hammou Kottani mia 
nowany został zastępcą dowód cy 
sił ONZ w Kongo, a generał 
etiopski Tyassu Mangach szefem 
sztabu tych sił. (PAP)

Bez pobłażliwości dla złodziejskiej szajki

Epilog „skórzanej" afery
IU czoraj o godz. 0.30 Sa,d Wojewódzki w Kielcach po roz-

’ patrzeniu w trybie doraźnym sprawy przestępców ze 
słynnej „skórzanej” afery kieleckiej zakończył odczytywanie 
wyroku dotyczącego 16 przestępczych członków szajki ze 
spółdzielni „Przyszłość” z Radomia, „Garbarz” z Szydłowca 
oraz b. urzędników Zw? Spółdzielni Garbarskich w Krako­
wie i z innych nadrzędnych instytucji tych spółdzielni.

Sąd Wojewódzki w Kielcach 
skazał herszta przestępczej szajki 
b. wiceprezesa spółdzielni „Przy­
szłość” w Radomiu Bolesława 
Dedo na śmierć i całkowity 
przepadek mienia. Trzem pozo­
stałym członkom „sztabu” szajki: 
Kazimierzowi Woźniakie wieżowi, 
Ryszardowi Siczkowi i Eugeniu­
szowi Stempienlowi Sąd wymie­
rzył karę dożywotniego więzienia 
i po 300 tys. zł grzywny.

Na karę 15 lat więzienia Sąd 

skazał: b. zastępcę prezesa Krajo­
wego Związku Spółdzielni Skórza­
nych w Krakowie (skazanego już 
w procesie Galickiego w Warsza­
wie na 12 lat więzienia) __ Adolfa 
Piesińskicgo; b. prezesa spółdziel­
ni „Przyszłość”, kierownika spół­
dzielni „Garbarz” w Szydłowcu — 
Janusza Pietrzykowskiego; głów­
nego pasera i odbiorcę kradzio­
nych skór Eugenię Sikorską oraz 
handlarza skór Jerzego Młyńczy­
ka. Wszystkim tym skazanym Sąd 
wymierzył grzywnę w wysokości 

300 tys. zi.
Na 14 lat wiezienia skazano Ro­

mana Bielańskiego, b. naczelnika 
wydziału w Krajowym Związku 
Spółdzielni Skórzanych w Kra­
kowie. Wymierzając mu równo­
cześnie grzywnę 300 tys. zł oraz 
magazynierów spółdzielni „Przy­
szłość” Władysława Sitkowskiego 
i Karola Borkowskiego. Tym 
dwom oskarżonym Sąd wymierzył 
200 tys. zł grzywny. Karę 12 lat 
więzienia Sąd wymierzył Januszo­
wi Książkiewiczowi, b. współwła­
ścicielowi prywatnej garbarni i 
późniejszemu członkowi zarządu 
spółdzielni ..Przyszłość” oraz han­
dlarzowi skór Alfonsowi Burnej- 
ko. Burnejko skażany został poza 
tym na 300 tys. zł. grzywny, a 
Książkiewicz na 200 tys. zł grzyw­
ny. Handlarzy kradzionymi skóra­
mi: Aleksandra Smoczyńskiego 
Sąd skazać na 10 lat więzienia i 
300 tys. zi grzywny, Stanisława 
Święcickiego na 8 lat więzienia i 
200 tys. grzywny oraz Fzlwarda 
Miedziułko na 6 lat więzienia i 
100 tys. zł grzywny.

W stosunku do wszystkich o- 
skarżonych Sąd orzekł całkowity 
przepadek mienia oraz całkowitą 
lub częściową utratę praw oby­
watelskich i honorowych. (PAP) 

•łowych oraz instytucji, które wy 
konały tegoroczny plan w 92,1 proc. 
Euże uznanie należy się grupom 
twórców i literatów, a także pra­
cownikom spółdzielczości, którzy 
pizekroczyli nawet plan na br. Na 
dal nie zadowalające są wpływy od 
pracowników prywatnego przemy­
słu (40,2 proc, planu), rzemiosła 
5),8 proc.) oraz pryw. handlu (CA- 
proc.). Wpływy gotówkowe od mie 
szkańców wsi wyniosły wprawdzie 
tylko 57,4 proc., jednak do świad­
czeń chłopów doliczyć trzeba war 
tość materiałów budowlanych i ro­
bocizny włożonej przez nich w bu- 
dowę szkół wznoszonych na tere­
nie ich wsi.

Obecnie na terenie całego kraju 
znajduje się w budowie blisko 400 
obiektów szkolnych. Młodzież uczy 
się już w 124 szkołach - pomnikach 
tysiąclecia. (PAP)

Krakowskie izopkt

Róże w... grudniu
W Krakowie tegoroczny gru 

dzień dostarcza coraz więcej 
nowych sensacji. Przechodnie 
w letnich płaszczach oraz opa 
lający się na plantach w bla­
sku promieni słonecznych ni­
kogo już nie dziwią. Wydarzę 
niem natomiast stał się fakt 
pojawienia się w ogrodzie 
Władysława Treski na Woli 
Justowskiej w Krakowie 
kwiatów róży.

Nie zostały one wyhodowa­
ne w warunkach cieplarnia­
nych, lecz w naturalnych — 
pod gołym niebem. Znawcy 
twierdzą, że są to pierwsze 
w dziejach Krakowa tego ro­
dzaju róże o tej porze roku.

mentu —- otwarcia poradni dla mło­
dzieży (obecnie młodzi w wieku od 14 
do 18 lat nie mają prawa wstępu do 
poradni „D”; u lekarza dla dorosłych 
czują się zaś nieswojo).

W szkołach trzeba by bardzo dużo 
zfnienić. Najpilniejsze to chyba poło­
żenie odpowiedniego nacisku na se­
ksuologię w studiach nauczycielskich 
i liceach pedagogicznych.

Jeśli chodzi o wydawnictwa, — na^ 
leżałoby sobie życzyć zwiększenia na4 
kładów popularnych broszur traktują­
cych o kulturze seksualnej oraz edycji 
podręcznika higieny.

Na koniec polecamy dwie publikacje: 
„Dyspozycje do prelekcji na temat 
seksuologii młodzieżowej” prof. B. Po- 
pielskiego (do osiągnięcia w Towarzy­
stwie Świadomego Macierzyństwa) o- 
raz tegoż autora: „Zaburzenia płciowe 
wieku dojrzewania”.

MICHAŁ ŁUCZAK

•) Artykuł niniejszy oparty jest głów­
nie na materiałach, jakich dostarczyła 
dyskusja i odczyt prof. dr. B. Popielskie 
go pt. „Aktualne zagadnienia seksuologii 
wieku młodzieńczego”.

*♦) Jedna z broszur popularyzatorskich 
wysłana do wydawnictwa spowodowała 
taką odpowiedź: „zagadnienia seksuolo­
gii są nieaktualne”. Praca czekała na 
edycję kilka lat.

Z kroniki dyplomatycznej

Nowy ambasador 
Tunezji w Polsce

Przewodniczący Rady Pań­
stwa Aleksander Zawadzki 
przyjął 22 bm. w Belwederze 
na audiencji ambasadora Re­
publiki Tunezyjskiej w Polsce 
Ahmeda Mestiri, który złożył 
listy uwierzytelniające.

W czasie audiencji A. Me­
stiri i A Zawadzki wygłosili 
przemówienia.

Przy składaniu listów uwie­
rzytelniających obecni byli: 
minister spraw zagranicznych 
Adam Rapacki, sekretarz Ra­
dy Państwa Julian Horodecki, 
dyrektor protokółu dyploma­
tycznego MSZ ambasador Jerzy 
Grudziński i dyrektor gabine­
tu przewodniczącego Rady 
Państwa Franciszek Nowak.

Ambasadorowi Mestiri to­
warzyszył radca ambasady 
tunezyjskiej Abdel Sziz Las- 
ram. (PAP)

Zwycięzca tegorocznego konkur­
su (I nagroda) W. Wiatra.

CAF-fot. Lewicki

Łódzki plastyk 
- chcrym dzieciom
Znany plastyk, ilustrator 

wielu książek dla dzieci i 
współtwórca filmów kukieł­
kowych — Wacław Kondek 
szykuje piękny prezent gwiazd 
kowy dla łódzkich dzieci. Z 
własnej inicjatywy i zupełnie 
bezinteresownie artysta pod­
jął się ozdobienia wesołymi 
rysunkami wszystkich sal 
otwartego niedawno nowoczes 
nego szpitala dziecięcego przy 
ul. Spornej. Zaprojektował on 
i częściowo już wykonał 72 
barwne kompozycje.

W ten sposób p. Kondek 
pragnie umilić chorym mal­
com pobyt w szpitalu. (PAP)

Mimo pożaru 
dotrzymają terminu

Już o godzinie 7 rano 22 bm. 
pokładzie trawlera - prze­

twórni „Mamin Sybiriak”, na 
1/tórym — jak donosiliśmy — 
Fe środę wybuchł pożar, od­
było się zebranie załogi wy­
działu budowy tego typu jed­
nostek z udziałem dyrekcji 
Stoczni Gdańskiej i członków 
Komitetu Zakładowego PZPR.

Sprawa je^t bardzo poważna 
dla stoczni. Trawler -przetwór 
nia miał być oddany do eks­
ploatacji w br. i niedotrzyma­
nie tego terminu grozi całej 
Stoczni Gdańskiej niewykona­
niem planu rocznego.

Po szczegółowym przeanali­
zowaniu powstałych strat, któ 
re na szczęście okazały się sto 
sunkowo nieduże, zebrani do­
szli do wniosku, że przy wy­
siłku całej załogi możliwe 
będzie przekazanie statku 
przed końcem br. (PAP)
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Zdumiewające ale prawdziwe

Nie potrafią wydać pieniędzy „Francuzi" w Wałbrzychu
Książka poznańskiego socjologa

Znacie takich? Chyba nie. Ludzi nie umieją­
cych się pozbyć forsy trzeba szukać z przysło­
wiową świecą. Owszem, tych, co to nie potrafią 
wydawać rozsądnie — policzycie „na pęcz­
ki”. Ale mnie chodzi o takich, którzy nijak nie 
mogą upłynnić gotówki, w ogóle. Czy są ta­
cy? Wyobraźcie sobie, że są...

T ubicie słowo „szarwark”?
-*-J Chyba nie. Nieprzyjem­

ny, kiepsko zaadaptowany ger 
manizm. Scharwerk — dzieło 
gromady. Dla nas określenie 
to ma niemiłe brzmienie. Ale 
dla tysięcy rolników w całym 
kraju — niemiła była jego 
treść.

Czy to się wiąże z nie­
umiejętnością wydatkowania 
złotych polskich? Jak najbar­
dziej. Jeszcze kilka zdań cier­
pliwości... Otóż władze nasze 
doskonale zdawały sobie spra 
wę z tego, że szarwark, to 
nie tylko niepopularne słowo, 
lecz przede wszystkim... nie­
popularny obowiązek. Dlatego 
szarwark przed dwoma laty 
zakończył swą niesławną egzy 
stencję.

Powołano w 1958 roku do 
życia nową instytucję — Fun­
dusz Gromadzki, Po co? Po 
to, żeby mieszkańcy wsi mo­
gli zgromadzić u siebie, na 
własne, ogólne potrzeby — 
trochę grosza. Żeby o na­
prawę, drogi. postawienie most 
ku, założenie paru lamp, wy­
posażenie świetlicy czy szko­
ły — mogli zadbać we włas- 
nym zakresie. Idea świadczeń 
na Fundusz Gromadzki zamy­
kała się w haśle „sami ■— so­
bie”.

Wpłaty hipqnq 
a efekty?

W płaty na FG nie są duże. 
’’ Ale pomnożone przez 

ilość gospodarstw, przez liczbę 
wsi, przez blisko 500 gromad

"*«** IECHNIKA w*
SZTUCZNE DESZCZE

WST.ystko wskazuje, że to, o 
czym od dawna marzono w 

Australii i innych krajach, stanie 
się rzeczywistością, gdyż posypa­
nie chmur z samolotu drobną ilo­
ścią jodku srebra, którego koszty 
są nieduże, może spowodować 
deszcz na obszarze około 256 tys. 
hektarów. Jak oświadczył dr 
White, w ten sposób samolot 
nioże , wyczarować” w ciągu lotu 
deszcz na obszarze około miliona 
hektarów'. Jodek srebra tak bo­
wiem obniża temperaturę w chmu 
rach, że skrapla parę wodną, któ­
ra opada na ziemię.

Wynalazek ten posiadać więc 
może doniosłe znaczenie na te­
renach cierpiących z powodu su­
szy, gdyż przyczyni się do zwięk­
szenia plonów na pastwiskach, czy 
polach uprawnych.

AUTOMATYCZNY PROFESOR

Elektronika czyni zadziwiające 
postępy. Mózgi elektronowe 

kierują już wieloma procesami 
produkcyjnymi, nieomylnie kie­
rują lotem rakiet i sztucznych 
satelitów, z coraz większym po­
wodzeniem (co dreszczem grozy 
napawa humanistów) zabierają 
się... do pisania wierszy na zada­
ny im poprzednio temat z zapi­
sanego w swej „pamięci7’ z.asobu 
słów, a obecnie sięgnęły po suk­
cesy na polu pedagogicznym.

W Biloxy w stanic Missisipi 
skonstruowano „maszynę uczą- 

elektroniki. Jest to urzą­
dzenie przypominające aparat pro 
lekcyjny, przy pomocy którego 
student może zaznajomić się z 
Pewnym zasobem wiedz.y zilustro­
wanym wykresami i obliczeniami. 
f*0 opanowaniu materiału student 
zobowiązany jest udzielić ma­
szynie odpowiedzi na pytania, 

tym celu naciska odpowiedni 
klawisz maszyny, która natych- 

ocenia czy odpowiedź była 
Prawidłowa, czy też nie.
" wypadku pozytywnej odpo­

wiedzi maszyna przystępuje do 
dalszego „wykładu” i odwrotn e: 
Powtarza swe wywody i wskazu­
je na błędy w odpowiedzi przy 
"'^panowaniu materiału przez 
••delikwenta”. Tego rodzaju egza- 
’bin jest ostry, gdyż „automaty- 
czny profesor” reguluje również 
e^as na każdą odpowiedź. Manka­
mentem jest tylko to. że wykład 
masz.yny może być kontynuowany 
Jedynie wówczas, kiedy na kolej* 

— dają w Wielkopolsce rocz­
nie poważną kwotę 52 milio­
nów złotych. Należy dodać, że 
ludziska regulują należno­
ści na Fundusz wcale, wcale. 
Zapewne wpływy kształtowały 
by się jeszcze lepiej, gdyby 
płatnicy powszechniej 
widzieli efekty, związane 
z wykorzystywaniem FG.

No, właśnie — jesteśmy u sed­
na sprawy: otóż wiele gromad 
nie potrafi pieniędzy, jakie ma, 
zużytkować. Łącznie w latach 
1958 i 59 gromadzkie rady narodo 
we nie wydały prawie 13,5 milio­

^dltk Piaft znóu/ ipianta

ne pytania padać będą właściwe 
odpowiedzi.

„ATOMOWE" KURY

Po licznych doświadczeniach 
tomilijska ferma pod Moskwą 

opracowała receptę na „atomo­
we” kury, które są roślejsze, 
bardziej odporne i znoszą o 5—6 
proc, więcej jaj, aniżeli ich ku­
zynki. Takie rezultaty zapewnia 
naświetlanie jaj, przeznaczonych 
do wylęgu, promieniami gamma, 
które powodują szybszy rozwój 
zarodka i wcześniejsze wyklucie 
się kurczaka.

SPUTNIKI 
POMOGĄ GEOLOGOM

Jak oświadczył radzśeckl spe­
cjalista z kosmonautykl Mi­

kołaj Warwarow, sztucznych sate­
litów ziemi będzie można użyć 
do poszukiwań geologicznych. W 
zależności bowiem od charakteru 
wnętrza mas ziemi, nad którymi 
przelatuje satelita, jego rzeczy­
wisty tor lotu różni się od trasy 
obliczonej według reguł mechani­
ki niebieskiej. Sputniki reagują 
bowiem bardzo wrażliwie na 
zmiany w regionie i zmieniają 
szybkość, jeżeli masa w danej 
okolicy jest cięższa. Stąd też, 
śledząc nieprzerwanie bieg sput­
nika 1 rejestrując odchylenia od 
orbity teoretycznej, można ustalić 
rozmieszczenie ciężkich rud żelaz­
nych, masywów skalnych itp.

KROWY NA PIĘTRACH

Jedna z włoskich firm budo­
wlanych opracowała doku­

mentację na nowy typ obory, w7 
której przewiduje się stanowiska 
dla krów oraz salę udoju na pię­
trzę. Tego rodzaju rozwiązanie 
zapewni zdaniem architektów’ ob- 
niżenie kosztów budowy. jak i 
oszczędności podczas obsługi in­
wentarza, gdyż w takim wypadku 
gnojówka może spływać rurami 
do wozów cystern znaidujrcych 
się na parterze, a obornik zosta- 
n!e zepchnięty spychaczami przez 
zamykano klapami otwory w po­
dłodze wprost do podstawianych 
pod nie wozów.

Samoczynnie spływa również 
mleko z sali udoju do znajdującej 
się na parterze mleczarni. Trans­
portowani zwierząt „na wyso­
kości” również nie nastręcza trud 
ności. gdsż wędrują one do po­
mieszczeń poprzez pochyły most.

opracował:

BRONISŁAW LISOWSKI 

na złotych. Jeśli do tej sumy do 
damy kwotę której nie zdołają 
„upłynnić” do końca grudnia — 
razem „leżących odłogiem” pie­
niędzy z FG będzie ze 20 milio­
nów! Jak tak dalej pójdzie, za 
rok ta dwudziestka znów wzroś­
nie o 25—30 procent...

Nie byłoby to niepokojące, 
gdyby na naszej wsi żyło się 
ludziom bajkowo. Ale przecież 
tak nie jest. Wiemy, ile po- 
trzteba chodników, remiz po­
żarniczych, boisk sportowych, 
pracowni szkolnych, ile ro­
wów czeka na zasypanie i za­
stąpienie ich rurami. A zieleń 
ce, generalne porządki, kwia­
ty... Listę potrzeb wydłużyć 
rnożna by jeszcze znacznie.

Tymczasem — pieniądze cze 
kają. Więc może o materjpjy 
trudno? Eeee, dla chcącego nie 
ma nic trudnego. Zresztą nie 
przy każdym przedsięwzięciu 
potrzeba akurat tych „deficy-

Po długiej I ciężkiej chorobie 
powróciła na estradę sławna pies 
niarka francuska Edith Piaf. Wy­
stąpiła ona ostatnio przed pu­
blicznością w Reims (Francja). 
Wielbiciele jej talentu urządzili 
swej ulubienicy olbrzymią owa­
cję. Na zdjęciu: Edith Piaf w cza­

sie koncertu.
Fot. — CAF

1000 grafik 
dla szkół Tysiąclecia

Al bośmy to jacy tacy — po 
wiedzieli sobie któregoś dnia 
studenci Akademii Sztuk Pięk 
nych w Warszawie i... wystą­
pili z cenną inicjatywą: po­
stanowili wykonać w czynie 
społecznym 1000 grafik dla 
szkół Tysiąclecia. Zobowiąza­
nie chcą zrealizować w termi 
nie jak najkrótszym.

A może z podobna inicja­
tywą wystąpią również stu­
denci innych uczelni plastycz­
nych. Np. pod hasłem: „Arty­
styczna grafika w każdej 
szkole Tysiąclecia”? (API) 

Podsumowanie tygodnia
Znajdujemy się ooecnie w okresie 

„podsumowań". Tylko patrzeć, a 
szpalty gazet zapełnię się artyku­
łami omawiającymi dorobek i nie­

dostatki kończącego się roku. Na podsu­
mowanie roku telewizyjnego czas jeszcze. 
Żeby jednak był wilk syty i koza cała, pro­
ponuję „podsumowanie" ubiegłego tygo­
dnia. Ale od czego zacząć?

Chyba od tego, czym kończyłem po­
przedni tydzień. Od „Uroków Polihymnii", 
które były reprezentacyjną teleaudycją 
poznańską na fali ogólnopolskiej. I to je­
dyną. A wydawało się, po zamknięciu za­
plecza studia w Warszawie, że okres go­
rączkowych prac nad ponownym urucho­
mieniem — otworzy pewne pole do po­
pisu przed ośrodkami terenowymi. Tym­
czasem nic z łych rzeczy moi państwo! Te­
ren zasila program centralny, tak jak zaw­
sze, dziury łatała Warszawa filmami i prze­
ciąganiem przerw, czas płynął i wszyscy 
byli w miarę zadowoleni. A w szczegól­
ności dyr. Pański, szef polskiej telewizji, 
który w wywiadzie przed kamerą uosabiał 
sam optymizm na teraz i na potem. A więc 
tydzień był wyjątkowo pogodny.

Żarty żartami, a takt, iż ośrodki tereno­
we nie wkroczyły na falę ogólnopol­

ską, pozostaje faktem. Tymczasem zapo­
wiadane w programie widowiska nie zaw­

sze dochodziły do skutku. Jedynie war­
szawska „Kobra" okazała się niezłomna 
pozycją. „WEEKEND W PENSJONACIE 
»CYPRYS«” Noel Randona wprowadził mi­
lionową widownię za kulisy potrójnego 
morderstwa. Widowisko było w sumie ża­
łosne, a dysputy dzielnych policjantów 
przy kawce na miejscu zbrodni doprowa­
dzone do szczytu banalności.

Widzieliśmy także w tygodniu kolejny 
„występ” „Trustu mózgów”, który obecnie 
odpowiada kompleksowo na pytania tele­
widzów. Pytania te są grupowane temata­
mi. Ot, na przykład najbliższa audycja bę­
dzie poświęcona problemom rodziny i mał­
żeństwa.

Warto tu przypomnieć także audycję pu­
blicystyczną Karola Lubelczyka pt. „GDY­
BY TOKARKA MIAŁA GŁOS". W tym cie­
kawym i dobrze przygotowanym reporta­
żu z Fabryki Drutu i Wyrobów z Drutu po­
kazano kawał żywej historii nie tylko łego 
zakładu, ale i historii ruchu robotniczego. 
Pomysł to dobry i godny konłynuacii. Z 
jednym wszakże zastrzeżeniem. Temat do­
pomina się o uzupełnienie elementami z 
teraźniejszością. Tych ostatnich zabrakło 
w reportażu Lubelczyka.

\AZ niedzielę, jak zawsze, była „NIE-
VV DZIELNA BIESIADA”. Nie będę fu 

jednak o niej pisał, gdyż zamierzam temu

magazynowi poświęcić specjalny felieton. 
Wspomnę więc tylko o programie rozryw­
kowym, nadanym w programie lokalnym 
Poznania. Był to na ogół miły program: 
wypełniała go przede wszystkim muzyka. 
W wykonaniu piętnastki radiowej i zespo­
łu Miliana. Brali w nim udział także soliści 
śpiewacy. Jedyna rzecz, która mnie w tym 
rozrywkowym programie raziła, to pokaz 
mody na karnawał. Wciśnięte to było na 
siłę do programu. I sprawiało wrażenie, że 
chodzi telewizji wyłącznie o reklamę pew­
nych firm, czy domów mody. Za taką re­
klamę firmy te powinny chyba płacić tele­
wizji? A jeżeli istotnie płacą, to dlaczego 
nie zorganizować im specjalnej reklamo­
wej audycji? W każdym razie te reklamo­
we wkładki, dość długie i monotonne, roz­
bijały koncert rozrywkowy. Dzięki nim 
przestał on istnieć jako całość.

W niedziele także, z Katowic, szedł 
„WIELKI TESTAMENT'* Villona, adaptowa­
ny przez Lidię Słomczyńską. Z Leszkiem 
Hsrdegonem w roli głównej. Estrada ta 
przyniosła szereg ciekawych ujęć, na tle 
dobrej scenografii Lidii Mintycz i Jerzego 
Skarżyńskiego. Nie było to jednak — jak 
mi się wydaje — widowisko najwyższej 
rangi.

STANISŁAW KAMIŃSKI

towych”. A wreszcie od czego 
inicjatywa lokalna (cegielnie 
połowę, żwirownie), a pomoc 
materiałowa władz powiato­
wych?

Więc może za małe są kwo­
ty FG w poszczególnych gro­
madach? Wydział Finansowy 
Prezydium WRN ocenia śre­
dnio sumy, stojące do dyspo­
zycji GRN, na 100 tysięcy 
złotych. Naturalnie mamy gro 
mady, gdzie łączne wpłaty na 
Fundusz nie są tak wysokie; 
nie brak jednak i takich, w 
których wpływy przekraczają 
przeciętną. Za te pieniądze 
można na pewno sporo zro­
bić.

Przypuśćmy jednak, Iż jakaś 
gromada pragnie realizować budo­
wę drogi, a zamierzenie to grubo 
przekracza jej możliwości finanso­
we. Wówczas można pomyśleć o 

międzygromadzkiej 
współpracy. Na przykład 5 
gromad - stutysięczniczek, opłaca 
rohoty na terenie jednej GRN. W 
roku następnym Fundusz Gromadź 
ki znów „doniesie” pół miliona, 
które spożytkuje się w obrębie 
drugiej GRN i tak kolejno.

Jeżeli więc nie można osobno 
— trzeba razem.' Niezbędna 
jest jednak przy tym działal­
ność koordynująca czynnika 
powiatowego. I to osobiście 
przewodniczących prezydiów 
PEN, im bowiem gospodaro­
wanie pieniądzem podlega. 
Kierownicy wydziałów finan­
sowych natomiast zobowiąza­
ni są do systematycznego in­
formowania członków prezy­
diów o stanie wpłat na Fun­
dusz i jego spożytkowywaniu.

Paradoksalna 
sytuacja

Y|amy przykłady prawidło- 
^^wego gospodarowania Fun 
duszem w powiatach Gostyń, 
Krotoszyn, Rawicz. Przezna­
czenie kwot z FG jest na ogół 
właściwe. Główne sumy wy­
datkowano na drogi, potrzeby 
szkół, obronę przeciwpożaro­
wą, świetlice oraz ulice i most 
ki. Zarazem jednak daje się 
zauważyć niepożądane rerzpra 
szanie środków Funduszu. Oto 
łącznie, wszystkie nasze 491 
gromad, wydały w tym roku 
na popieranie produkcji roślin 
nej... 4.449 zł, zwierzęcej — 
6.098 zł, na upowszechnianie 
wiedzy rolniczej... 1.675 zł. Ta­
kie rozdrabnianie kwot z FG 
nie może dać efektów, to jasne.

Powracając do sedna spra­
wy: pieniądze są, a mieszkań 
cy wsi złorzeczą, oczekując au 
tobusów zamiast w poczekal­
niach — na wygwizaowie; klną 
na braki w wyposażeniu świe 
tlić; narzekają na panoszące 
się błoto. Paradoksalna sytu­
acja, której należy położyć 
kres.

Zły to gospodarz, który „ki­
si” , pieniądze. Takie nieprze­
myślane sknerstwo nie ma nic 
wspólnego z oszczędnością. To 
Po prostu szkodliwa nie­
poradność.

PIOTR ŻYCKI

W kwartalniku „Kultura i Społeczeństwo” Zygmunt 
Bauman opublikował rozważania o zawodzie so­
cjologa. Znajdujemy tam m. in. nazwiska socjo­
logów, którzy w ciągu ostatnich paru lat prze­

prowadzili ciekawe badania. Poznański ośrodek nau­
kowy został tam pominięty. Nie chodzi tu — rzecz jasna 
— o pretensje pod adresem autora. Pragnę jedynie 
stwierdzić, że publikacja ta jest odbiciem niesłusznego 
mniemania, iż w naszym mieście socjologowie śpią snem 
niedźwiedzim. O tym, że opinia ta jest nieuzasadniona, 
świadczy między innymi wydana ostatnio książka Wła­
dysława Markiewicza.

Praca ta jest — jak pisze we wstępie autor — przy­
czynkiem do badań z zakresu socjologii narodu. In­

teresuje Markiewicza przede wszystkim wpływ prze­
obrażeń zachodzących w naszym kraju, na kształtowa­
nie się świadomości narodu, grup społecznych i człon­
ków społeczności narodowej. Nie jest to temat nowy, 
niejednokrotnie był podejmowany w pracach publicy­
stycznych, naukowych i popularno-naukowych, ale naj­
częściej ograniczano się do wyciągania ogólnikowych 
wniosków’ z ogólnikowych rozważań. Markiewicz — aby 
wpływ ten zbadać w możliwie konkretnych przejawach 
— wybrał jako przedmiot swych badań stosunkowo 
małą grupę ludzi, mianowicie reemigrantów z Francji 
osiedlonych w Wałbrzychu na Dolnym Śląsku.

Praca składa się z trzech rozdziałów. W pierwszym 
z nich, zatytułowanym: „Zagadnienie kształtowania się 
narodu i świadomości narodowej” — autor zastanawia 
się nad dotychczasowym dorobkiem socjologii narodu. 
Nie ogranicza się przy tym do przypominania tez uczo­
nych różnych szkół, lecz umiejętnie je zestawia, ana­
lizuje i z powodzeniem szuka własnych odpowiedzi na 
pytania, jakie się w związku z tym nasuwają. Szcze­
gólnie interesujące są rozważania nad dorobkiem nauki 
marksistowskiej. Autor podejmuje próbę analizy stali­
nowskiej definicji narodu oraz późniejszych jej inter­
pretacji.

W rozdziale drugim Markiewicz przedstawia losy emi­
grantów we Francji oraz przemiany zachodzące 

w ich świadomości w czasie pobytu na obczyźnie. Na 
pierwszy rzut oka mogłoby się wydawać, że jest to 
„obce ciało” w książce traktującej o zmianach w świa­
domości naszego narodu po wojnie. Nic jest to jednak 
tylko przyczynek historyczny. Materiałem źródłowym, 
z jakiego korzystał autor przy opracowywaniu rozdziału 
są m. in. wspomnienia reemigrantów. Sposób ujmowa­
nia przez nich przeżyć doznanych w czasie pobytu we 
Francji dajc podstawę do oceny ich obecnej świado­
mości. Można tylko żałować, źc ta socjologiczna pro­
blematyka znajduje się jak gdyby w cieniu problema­
tyki historycznej.

YĄTyniki swych badań w Wałbrzychu przedstawia autor 
’ ’ w rozdziale trzecim i czwartym. Znaleźć tam moż­

na wiele bardzo ciekawych analiz dotyczących np. pro­
cesu różnicowania się wewnętrznego grupy „Francu­
zów”, stosunków’ między przełożonymi i podwładnymi, 
poglądów reemigrantów7 na temat źródeł i przejawów’ 
biurokracji. Aż dziw bierze, że jeden człowiek zdołał 
zebrać tyle materiału w stosunkowo krótkim czasie. 
Dziś przecież badaniami zakrojonymi na mniejszą skalę 
zajmują się zespoły złożone z kilku lub kilkunastu nau­
kowców’. Autor pracował w Wałbrzychu sam; przebywał 
tam trzy miesiące, przeprowadził 160 wywiadów7 zapisa­
nych, zbierał informacje w7 zakładach pracy i instytucjach, 
brał udział w wiciu spotkaniach, dyskusjach i impre­
zach. Książka oparta jest więc na obszernym materiale 
źródłow7ym.

Praca Władysława Markiewicza jest na rynku wy­
dawniczym wydarzeniem — bez przesady — dużej 
miary. Świadczy o możliwościach poznańskiego ośrodka 
socjologicznego, jest dowodem, że pragnie on być po­
mocny w praktyce społecznej, jest również jeszcze jed­
nym przejawem zainteresowania uczonych Wielkopol­
ski ziemiami zachodnimi.

LESŁAW TOKARSKI

Władysław Markiewicz: „Przeobrażenia świadomości narodo­
wej reemigrantów polskich z Francji”. Wydawnictwo Poznań­
skie. 1960. Str. 252. Cena 40 zł.
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Ponownie 
o jednym 
z klubów

Cprawy braków w życiu 
kulturalnym naszego 

miasta, martwoty świetlic i 
klubów, przy jednoczesnej 
zbyt malej ilości kin i tea­
trów, były już niejednokrot 
nie poruszane przez prasę. 
W numerze 291 „Głosu” z 
dniu 6 grudnia 1960 roku 
ukazał się artykuł Heliodo- 
ra Walkowskiego pt.: „W 
dzielnicy Grunwald — kul­
turalny ugór”, w którym 
autor dokonał przeglądu o- 
środków kulturalnych tej 
części miasta. Jedną z oma­
wianych placówek był klub 
pracowniczy przy Woje­
wódzkim PrzedsiębiorstuJie 
Handlu Meblami.

Tak się złożyło, że zaled­
wie tydzień później w tym­
że przedsiębiorstwie odby­
ła się konferencja sprawo­
zdawczo-wyborcza związ­
ków zawodowych i wybory 
do rady zakładowej. W dys­
kusji uczestnicy konferencji 
szczególny nacisk położyli 
na sprawy kultury i jej nie 
dostatków. Wielokrotnie 
wskazywano na brak dosta­
tecznego zainteresowania 
sprawami kultury, na nie­
wykorzystane możliwości, 
postulowano ożywienie dzia 
łalności rady w tym zakre­
sie, uatrakcyjnienie form 
rozrywki. Prawda, że do 
klubu schodzą się brydżyści, 
że w klubie jest radio, tele­
wizor, gazety. Brak jednak 
bardziej zorganizowanej ak 
cji, która spopularyzowała­
by kulturę, potrafiła przy­
ciągnąć szczególnie mło­
dzież do jej ogniska.

Róumocześnie zaś klub, to 
nie wszystko. Domagano się 
więc organizowania wycie­
czek krajoznawczych, cam­
pingów, ułatwiania nabywa 
nia biletów na bardziej a­
trakcyjne 
ralne.

Głosy te 

imprezy kultu-

są najlepszym
dowodem aktualności pro­
blemu i potrzeby ożywienia 
działalności kulturalnej i 
rozrywkowej

(nazwisko znane redakcji)

INFORMUJEMY
Zarząd Oddziału Związku Bo­

jowników o Wolność i Demokra­
cję — Jeżyce zaprasza członków 
i ich rodziny na uroczystość z 
okazji 42-rocznicy Powstania Wiel 
kopolskiego, która odbędzie się 
29 bm. o godz. 18 w auli Studium 
Nauczycielskiego, ul. Szamarzew­
skiego 89.

Klub b. Więźniów Oświęcimia — 
Brzezinki działający przy Woje­
wódzkiej Komisji Środowiskowej 
b. więźniów hitlerowskich obo­
zów koncentracyjnych, zaprasza 
członków 1 sympatyków na spot­
kanie w każdą środę od godz. 
18 do 20 do lokalu Zarządu Okrę­
gu ZBoWiD, ul. Lampego 10.

0 „gustach
rFylko głośne procesy, szcze

-*• golnie o zabójstwa, powo 
dują oblężenie sali rozpraw. 
Normalnie w sądach jest dość 
przestronnie, co należy tłuma 

niemal każdeczyć tyra, że
przestępstwo, którego epilog 
rozgrywa się przed trvbuna- 
łem, ma swoją publiczność.

Sprawy chuligańskie i ban-
dyckie. Gromadzą zwykle 
, kumpli po fachu” — oskar- 

Podczas pamiętnegożonego.
proccsu o zabójstwo nad Ru­
sałką na sali roiło się od po­
dejrzanych typów. Plerezy, 
oprychówki, zakazane maski... 
Postronny obserwator w tym 
towarzystwie czuł się raczej 
nieswojo. Odczuwał zaś łasko­
tanie w krzyżu myśląc o spot 
kaniu się z takim „gigantem” 
— nocą, w ciemnej uliczce...

Taka publiczność nigdy nie 
zbłądzi na salę, w której to-

Awarie i - długie rozmowy I Dobranoc chłopcy
Obserwacje z (korca

do jutra!
śród pasażerów, oczekujących w miniony wtorek na pro 
wizorycznym przystanku autobusowym przy ul. Maga­

zynowej w Poznaniu, można było wyczuć zdenerwowanie. 
Wysoki mężczyzna, który czekał na połączeme z Zaniemy­
ślem, nie potrafił opanować wzburzenia i głośno dzielił się 
z sąsiadem niezbyt pochlebnymi uwagami o działalności 
PKS.

— Przecież autobus miał wy 
jechać o 15.15... Jest już pra­
wie wpół do piątej, gdzie au­
tobus? Co za bałagan!....

Podobnie zdenerwowanych 
pasażerów było w tym dniu 
więcej. Autobus do miejsco­
wości Dakowy Mokre miał wy 
jechać o godz. 15,15, a wyru­
szył o 18. Z przeszło 3-godzin- 
nym opóźnieniem wyjechał 
autobus, kursujący na trasie 
do Wielichowa. Prawie o 1,5

w

L la umocnienia 
kontaktów 

ostatnich dniach przybyła do
Polski, na zaproszenie Minister* 
siwa Zdrowia i Opieki Społecz­
nej, delegacja jugosłowiańskiej 
służby zdrowia. W skład delega­
cji, której przewodniczy wicemi­
nister, a jednocześnie główny 
inspektor sanitarny FLRJ — dr 
Jovan Bijelić wchodzę: przewod­
niczący Rady Zdrowia Republiki 
Słowenii Niko Silik oraz dyrektor 
departamentu w Sekretariacie 
Zdrowia Społecznego Republiki 
Jugosławii dr D. Kulusic. Delega­
cja odwiedziła w towarzystwie 
wiceministra dr. J. Rutkiewicza 
oraz kierownika Wydziału Zdro­
wia Prezydium RN m. Poznania, 
dr. J. Kozickiego, Stację SAN­
EPID m. Poznania. Podczas spot­
kania z pracownikami Stacji go­
ście podzielili się swoimi do­
świadczeniami, szczególnie w za­
kresie szczepień przeciwko cho­
robie Heinego-Medina oraz zwie 
dziii pracownie. Wizyta delegacji 
jugosłowiańskiej ma na celu po­
szerzenie współpracy lekarzy pol­
skich i jugosłowiańskich. Na zdję 
ciu siedzę od prn»ej: dr J. Rut­
kiewicz, dr Niko Silik oraz Draga

Kulusic. (Les)
Fot. — J. Wawrzyniak

nie należy
eży się proces o manko czy in­
ne nadużycia handlowe. Tego 
rodzaju sprawy stanowią na­
tomiast magnes dla poniektó­
rych handlowców. W przerwie 
towarzystwo to, używając co 
chwilę takich słów jak „specy­
fikacje”, „normatywy towaro­
we”, „faktury” podziwia sp|yt 
oskarżonego lub kpi z jego 
szybkiej wpadki.

— On; uczą się tutaj. Na 
błędach. By ich samemu nie 
popełniać — mówi wtedy spra 
wozdawca „Gazety” — Żuk.
(A tym, kto przeważnie uczę

S szcza na rozprawy o prze 
stępstwa dewizowe świadczy 
następujące zdarzenie. Przed 
Sądem Wojewódzkim toczył 
się proces obywatelki NRF — 
panny Ruth (nazwiska nie pom 
nę), która w podwójnym dnie 
torby przewiozła przez granicę 
złote 20-dolarówki. W pewnym

godziny dłużej, niż zazwyczaj, 
oczekiwali na połączenie od­
jeżdżający do Książa. O godzi­
nę później wyjechali udający 
się do Dusznik i Łowynia.

W środę sytuacja nieco się 
poprawiła, bo — jak wynika 
z danych dyżurnego ruchu — 
dc wieczora opóźnił się o 30 
minut autobus do Zielonej Gó 
ry. Obserwacje wskazują jed­
nak, że faktycznie cpóźnień 
było więcej, tylko tych mniej 
szych, kilku czy kilkunasto- 
minutowych, po prostu się nie 
notuje, mówią o nich wyłącz­
nie pasażerowie.

— Autobus spóźnia się czę­
sto o kilkanaście minut — 
zwierzał się nam jeden z nich. 
— Kiedy jadę do Gostynia 
rzadko kiedy wyjeżdżam punk 
tualnie...

Rozmowy z pracownikami 
PKS przekonały nas że naj­
waźniejszymi przyczynami
tych opóźnień, są częste de­
fekty zużytych autobusów oraz 
brak wozów rezerwowych.

Każdy autobus, wracający 
z kursu, poddawany jest prze­
glądowi, dla zorientowania się, 
czy nie ma w nim usterek, lub 
uszkodzeń, które zagrażają 
bezpieczeństwu podróżnych. W 
wypadku, jeżeli w grę wcho­
dzą dłuższe naprawy podsta­
wia się autobusy rezerwowe. 
Ale takich możliwości nie ma 
zbyt dużo. Zaczynają się wów 
czas kombinacje z zamiana­
mi i to na większą skalę. Np. 
w minioną środę było tych 
„przerzutów” *24. Oto źródła 
denerwujących opóźnień.

Sytuacja zmieni się do­
piero wtedy, kiedy PKS 
otrzyma więcej autobusów. 
I z drugiej jednak strony 
wiadomo, że niektóre drob­
ne opóźnienia powstają na 
skutek nieprzestrzegania ter 
minów odjazdów, przez sa- 

raomencie na salę wszedł foto 
reporter. Kiedy skierował o- 
biektyw na publiczność rozległ 
się groźny pomruk. Większość 
zakryła twarze rękoma.

Bywa i tak, że na lawach 
dla publiczności zasiadają nie 
mai wyłącznie pacjenci. Exem 
plum — proces znachora Ur­
bana. Kiedy tenże plótł bred­
nie o „swym instynkcie z dala 
kierowanym” i „zapaleniu pa­
newek biodrowych” postronni 
obserwatorzy śmiali się w ku 

'acjenci byli wówczas- lak.
zgorszeni i znacząco pukali 
palcem w głowę. Ano, faktycz 
nie tylko — kogo innego owo 
pukanie dotyczyło. Śmiejących 
się na pewno nie!

T)rócz ludzi odczuwających 
„duchową łączność” z 

oskarżonym, na rozprawie, 
rzecz jasna z reguły, nie brak 
jego rodziny i znajomych, a 
także bezstronnych obserwato 
rów. Wśród tych ostatnich są 
zaprzysiężeni kibice Temidy, 
którzy „nie mogą”, opuścić żad 
nego ciekawszego procesu. 
Trzeba przyznać, że mają nosa 
i lawinie spraw zawsze wy* 
biorą nieomylnie interesujący 
proces — czy dotyczy on oszu 
stwa, czy też katastrofy, nie­
umyślnego zabójstwa lub cze­
go innego.

mych kierowców, lub kon­
duktorów, zabawiających się 
pogaduszkami lub przedłu­
żających przerwy śniada­
niowe.
Wydaje się przeto, że kie­

rownictwo Ekspozytury Osobo 
wej PKS powinno systematycz 
nie kontrolować odjazdy auto 
basów z poznańskiego dworca, 
dla zapewnienia pasażerom re- 
gularnych 
musi być 
strzegany. 
w okresie

kursów. Rozkład 
skrupulatnie przc- 
Jeśli bowiem teraz, 
nieco tylko wzmo­

żonej frekwencji przedświątecz 
nej notujemy poważne braki 
w pracy PKS, to — pytamy 
— co się będzie na tych li­
niach i na dworcu działo w 
okresie pełnej zimy, gdy na­
dejdą mrozy? Przecież wów­
czas mogą się zdarzać o wiele 
liczniejsze awarie. Pasażero- 
vzie płacą i mają prawo doma 
gać się, by autobusy PKS słu­
żyły im coraz .lepiej, (bl)

Dzielnicom potrzebne są
Wydziały Zdrowia

prawie każdy z nas spotyka się częściej lub rzadziej z le- 
* karzem uspołecznionej służby zdrowia. Siedząc (nie­

raz stojąc) w ciasnych poczekalniach, wyczekując swojej 
„kolejki”, patrząc w końcu na zmęczoną twarz lekarza, 
w pierwszym porywie zdenerwowania przeklinamy porząd­
ki istniejące w przychodniach czy też poradniach, nie za­
stanawiając się prawie nigdy dlaczego tak jest i gdzie 
tkwi przyczyna niedcmagań. Przyjrzyjmy się warun­
kom w jakich pracują placówki lecznictwa otwartego.

Z racji odbytej ostatnio Se­
sji DRN — Stare Miasto, po­
święconej temu zagadnieniu, 
weźmy dla przykładu właśnie 
tę dzielnicę. Stare Miasto, zaj­
mujące obszar 2.066 ha i za­
mieszkiwane przez około 90 
tys. mieszkańców, dzieli się w 
nomenklaturze resortu zdro­
wia na rejony do 20 tys. osób. 
W każdym takim rejonie po­
winna być zlokalizowana przy 
chodnia rejonowa. Celem za­
pewnienia pomocy specjali­
stycznej organizuje się przy­
chodnie obwodowe. Niestety, 
praktyka nie zawsze idzie w 
parze z zamierzeniami i pla­
nem organizacyjnym, bowiem 
na Starym Mieście nie ma 
taktycznie ani jednej poradni 
rejonowej w pełnym tego sło­
wa znaczeniu. Poza tym ist­
niejące terenowe poradnie po­
mocy podstawowej nie odpo­
wiadają wymogom przewidzia 
nym dla tego rodzaju placó­
wek, a to dlatego, że organi­
zowano je w pomieszczeniach 
przydzielanych w drodze przy 
patiku. W konsekwencji tej 
przypadkowości wyłoniły się 
momenty niekorzystne zarów­
no dla chorych, jak i dla pra­
cowników służby zdrowia.

Jednym z najwierniejszych 
kibiców jest korpulentny mło­
dzieniec w okularach. Miesiące 
spędzone na sali sądowej po­
zwoliły mu nieźle opanować 
przepisy KK i KPK. Wysoki 
Sąd, prokurator, obrona, pra­
sa — dziwi się na potęgę sko­
ro na głośniejszym procesie 
nie widać charakterystycznej 
sylWetki owego kibica.

— No, cóż — mówi się wtedy 
zgodnie — należy mu się ur­
lop, by z nowymi siłami mógł 
kontynuować „pracę” w są­
dzie.

Drugi zaprzysiężony kibic to 
starszy emeryt kolejowy. Ten 
ma zacięfeie kronikarza, gdyż 
raz po raz wyciąga postrzępio­
ny notes i pilnie notuje. Cza­
sami nie wytrzymuje kon­
dycyjnie i zapada w drzemkę. 
Po niej przekąsi coś i znów 
włącza się do akcji...

Sprawozdawcy sądowemu 
utkwiły również w pamięci 
twarze k5lku pań dość regu­
larnie odwiedzających sąd. 
Znacznie jednak rzadziej od 
opisanych kibiców. Widocznie 
„służba” Temidzie zbyt często 
koliduje z obowiązkami domo 
wymi...

MICHAŁ ŁUCZAK

Godz. 7.30. O tej porze nie 
wielu zachodzi do po- 

znańskiej świetlicy dworco­
wej dla uczącej się miodzie 
ży. Są jednak i tacy. Prze­
cież przyjemniej spędzać 
wolny czas w jasnym i cie­
płym pomieszczeniu, aż do 
pójścia do szkoły. Tu można 
zagrać w szachy, w „dam­
kę” lub „hokeja”, poczytać 
gazety i książki.

Zza szklannego przepie­
rzenia wita wchodzących 
dobrotliwy uśmiech wycho­
wawcy, starszego już wie­
kiem pedagoga.

— Dzień dobry, panu! —• 
pozdrawiają chłopcy.

— Dzień dobry — odpo­
wiada i zaraz dorzuca: Czy 
macie dobrze przygotowane 
lekcje?

To przypomnienie jest 
dzwonkiem alarmowym. 
Dwóch „hokeistów” prosi o 
otwarcie im sali nauki. Za

Z kolei utrudnia to podnie­
sienie kultury usług poradni 
na właściwy poziom. Tak np. 
Poradnia Ogólna znajdująca 
się przy Al. Marcinkowskiego 
i obejmująca rejon zamiesz­
kały przez 30 tys. mieszkań­
ców, zatrudnia zaledwie sześ­
ciu lekarzy. Punkt ten dyspo­
nuje dwoma gabinetami i ma­
łą poczekalnia, mieszczącymi 
się na II p. czynszowej kamie­
nicy. Jest to szczególnie nie­
dogodne dla chorych i star­
szych pacjentów. Ponadto w 
poradni brak instalacji wo­
dociągowej. Wodę trzeba do­
nosić z zewnątrz(I). Dodajmy 
jeszcze, że klatka schodowa 
prowadząca do poradni jest 
brudna a schody uszkodzone. 
Pomieszczenia poradni wyko­
rzystano, z bri»ku innych, ma­
ksymalnie, organizując w jej 
lokalach punkt pomocy wie­
czornej, udzielający usług za­
równo ambulatoryjnych jak i 
domowych.

Nie lepsza jest sytuacja w 
poradniach przy ul. 23 Lu­
tego 1 Pszennej. Na konto za­
sług lekarzy i personelu po­
mocniczego tych poradni zapi­
sać trzeba, że wbrew wszel­
kim trudnościom, w przeciągu 
trzech kwartałów br. zdołali 
oni przyjąć 96.727 pacjentów, 
oraz zwizytować 16.356 obłoż­
nie chorych (według ustalo­
nych przez Ministerstwo Zdro 
wia oficjalnych norm, jeden 
lekarz powinien przypadać na 
4 tys. mieszkańców. Dla wy­
pełnienia tej normy należa­
łoby zatrudnić jeszcze pięciu 
lekarzy oraz stworzyć dodat­
kowo poradnię ogólną).

Przytoczone przykłady nie 
są typowe tylko dla Starego 
Miasta. Z podobnymi trudnoś­
ciami borykają się także inne 
dzielnice. Słuszna Wydaje 
£ię więc propozycja radnych 
Starego Miasta utworzenia 
przy Prezydiach DRN Wy­
działów Zdrowia, które bar­
dziej skutecznie mogłyby dbać 
0 interesy swoich mieszkań­
ców oraz wysuwać konkretne 
plany poprawy sytuacji w dzie 
dżinie lecznictwa na podleg­
łych im terenach. Warto tak­
że chyba pomyśleć o lokalizo­
waniu poradni w nowo budu­
jących się domach. Włożo­
ne w tego rozdaju inwestycje 
pieniądze zwrócą się przecież 
w postaci spadku wskaźnika 
zachorowalności i absencji w 
pracy.

LESZEK SROKA 

chwilę siedzą już pochyleni 
nad książkami. Inni, pozo- ( 
stawiając u wychowawcy, 
legitymacje, zabierają roz-1 
maite gry, by jakoś zająć : 
sobie wolne chwile.

&

0 godzinie 9 świetlica pu 
stoszeje. W ychoicawca 

zagląda do obydwu sal.
— Nikogo nie ma — mó­

wi do kierowniczki — przej 
dę się po peronach.

Trochę przygarbiony, ru­
sza w swój codzienny ob­
chód. Czyni to dzień w dzień 
od 1953 roku. Wówczas właś 
nie, wspólnie z czterema ko­
legami, objął posadę wy­
chowawcy w świetlicy na 
dworcu. Ile to trzeba było 
wysiłku, by „podopiecz­
nych” nauczyć dobrego za­
chowania, zostawiania po 
sobie porządku, udzielania 
wzajemnej pomocy w nau­
ce. Dzięki tej wytrwałej 
pracy można było teraz na­
kłonić bywalców, by 
odnowili lokal, stoły, 
sła.

sami 
krze-

Ctojący na peronie 
piec czuje się zaskoczo

chło-

ny pytaniem:
— Co tu robisz?
— Właśnie... przyjecha­

łem!
— Kiedy, którym pocią­

giem?
Na to pytanie trudniej 

chłopcu odpowiedzieć. Sta­
je się arogancki, przyjmuje 
postawę w rodzaju: „co to 
pana obchodzi?”

— No, mówi spokojnie 
wychowawca — zadzwonię 
do twego technikum.

„Odwaga znika. Chło­
piec zaczyna się jąkać..., że 
boli go głowa, że chcial do 
szkoły, lecz nie bardzo jest 
przygotowany.

— Nie gadaj tyle, tylko 
idź do szkoły!

Chłopiec rusza. Wycho­
wawca wraca do swego po­
koju, zapisuje w zeszycie 
uwag dzisiejsze zdarzenie, 
podnosi słuchawkę i telefo­
nuje:

— Mówi Świetlica Dwor­
cowa. Proszę potwierdzić 
przybycie do szkoły ucz­
nia...

W południe świetlica 
znów zapełnia się. 

Młodsi gromadzą się w sali 
J gier, starsi siadają do odra- 
[ biania lekcji. Co chwilę 
j przychodzi ktoś z prośbą o 

grę lub książkę. Wychowaw 
ca uśmiechem wita „sta­
rych” znajomych. Nagle wo 

' la:
! — Halo! Co ty, na głowie
! masz czapkę! Przecież tak 
j nie można, tu świetlica!
[ — Bo on, proszę pana,
t pierwszy raz — tłumaczy 
। zapominalskiego kolega.

— Pierwszy, nie pierw- 
i szy, ale uwagę muszę zwró- 
i cić. Dom, niestety, często 
| jeszcze zapomina o wpoje- 
| niu podstawowych zasad 
* grzeczności. A my mamy tu 
' 500 stałych dziennych klien 
i tćw i musimy dbać o każde 
I go — dorzuca jakby na u- 
| sprawiedliwienie swego zde 
i nerwowania.

J' * est już wieczór. Młodsi 
uczniowie, ci ze szkół 

। pod,stavxrwyćh (!) i liceów 
rozjechali się już do do- 

j mów. O tej porze korzysta- 
I ją ze świetlicy tylko ucznio 
! wie techników i szkół wie- 
| oborowych. Czasami trafia- 
ł ją się studenci, zwabieni 

spokojem do nauki. W ką- 
ćie, wpatrzony w koleżan- 

f kę, siedzi uczeń. Rozłożone 
। książki leżą spokojnie. 
J Prawdopodobnie poza sobą 

świata nie widzą.
—r Trzeba im będzie przy 

pomnieć o godzinie odjazdu 
’ — pada uwaga kierownika. 
j Parę minut po syrenie 
j „Cegielskiego”, oznajmiają- 
i cej godz. 22, wychowawcy 
j zamykają Dworcową Świe­

tlicę, Zegnają się jeszcze z 
( tymi, którzy czekają na po­

ciąg V} kierunku Gniezna.
— Dobranoc, chłopcy! Do 

jutra!

JERZY KNAPIK
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WSZYSTKIM NASZYM 
ODBIORCOM I DOSTAWCOM .

ŻYCZENIA POMYŚLNOŚCI
SKŁADA

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW 
im. „Gen. K. Świerczewskiego”

W POZNANIU 
ulica Sieroca nr 3/4

K8942

POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
LEŚNEJ PRODUKCJI NIEDRZEWNEJ

W POZNANIU, ulica Słowackiego 13 
ZAWIADAMIA

że w dn. od 27 grudnia br. <lo 6 stycznia TOPI r.

MAGAZYN GŁÓWNY
przy ulicy Wawrzyńca 10

będzie zamknięty
dla wszelkiego ruchu towarowego i materiało­
wego z powodu przeprowadzania inwentury.

K8978

2 Świąt

wesołych Świąt

D O S I E G O ROKU

ŻYCZY

SWOIM KLIENTOM

SPÓŁDZIELNIA PRACY WYROBÓW7 
METALOWYCH I MODELARSKICH 

POZNAŃ
ulica Grunwaldzka nr 81

K8939

Pracownicy poszukiwani
Frezerów, szlifierzy, brakarzy i kontrolerów KT 
oraz pracowników o średnim wykształceniu
technicznym zatrudni Jarocińska Fabryka
Obrabiarek w Jarocinie (Pozn.), ul. 
ściuszki 16 a — tel. 200 i 550.

Ko-
K8607

. Kierownika sekcji sprzedaży art. tekstylnych, 
■ kierowników stoisk branży odzieżowej i tek- 
, stylnej, sprzedawców z praktyką oraz referen- 
; ta — znajomość maszynopisma zatrudni Dyrek­

cja Powszechnego Domu Towarowego w Po- 
. znaniu. Zgłoszenia prosimy kierować do Działu 

' Kadr P. D. T., Poznań, ulica Mielżyńskiego 14,
I piętro, pokój nr 5. K9032
Konstruktorów mechaników oraz projektan­
tów instalacji sanitarnych i ogrzewniczych po­
szukuje: „Prozamct”, Poznań, Plac Wolności 
nr 17. K8930

St. księgowego rachuby płac, kierownika sek­
cji technicznej, kierownika robót oraz gl. me­
chanika zatriidni zaraz Rejonowe Kierowni­
ctwo Robót Wodno-Melioracyjnych w Gnieźnie. 
Wymagane minimum średnie wykształcenie. 
Warunki płacy 'wg układu zbiorowego pracy.

17774g

Pomoc do dwojga dzieci po­
trzebna. Zgłoszenia kiero­
wać Podstolińska 12 m. 8 
(koło Gospody Targowej),, 
w dniu 23. XII. i 27. XII.,
godz. 15—18. 17799g
Na plebanię blisko Poznania 
gosposia lub pomoc domo­
wa potrzebna. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczewskie 
po 3 dla 17616g.
Pani wieku średnim z re- 
ferencjami poprowadzi kuch 
nię lub zaopiekuje się oso­
bą obłożnie chorą na parę 
godzin dziennie. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3 dla 17620g.
Ucznia powyżej 16 lat przyj 
mie Niklownia, Poznań, Kra 
mirsk a 17. 17640?

Pracownik rolny przyjmie 
pracę lub poprowadzi go­
spodarstwo rolne do 15 ha 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
17635?.
Kowalik mechanik z długo­
letnią praktyką oraz kur­
sem kucra koni szuka pra­
cy, w województwie po­
znańskim od 1 kwietnia 
1961 r. (Wymagane 2 poko 
je z kuchnią i dogodna ko­
munikacja). Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3 dla 17662?.
Gosposia dochodząca po- 
trarbna do samotnej osoby. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla

Uczniów przyjmie ślusarnia. 
Adres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 dla

Dnia 21 grudnia 1960 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., w 73 roku życia, nasza naj­
ukochańsza matka, teściowa, babcia i pra­
babcia, śp.

Antonina Bartkowiak
z domu Jankowska

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 24 bm., o go­
dzinie 10,30 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

W ciężkim smutku pogrążeni
CÓRKI, SYNOWIE, ZIĘCIOWIE, SYNOWE, 

WNUKI I PRAWNUKI
17878g

’Bwwi

PIELĘGNUJE OBUWIE —
NADAJE LUSTRZANY POŁYSK 

Rozprowadza „ARGED”, do nabycia 
w sklepach branżowych M. H. D. 
i w Kioskach „Ruchu”.
 K8591

SPÓŁDZIELNIA PRACY DRUKARZY 

n POZNANIU, ulic* Solna nr 4 
Telefon nr 21-19

ŻYCZY 

WSZYSTKIM SWOIM ODBIORCOM 

Wesołych Świąt
oraz pomyślnego

Nowego Roku!
K9O27

ót&łcczM życzenia
szczęścia osobistego 

oraz wysokich wygranych 
MIESZKAŃCOM 
WIELKOPOLSKI

„KOZIOŁKI" S?
K90O2 \

Samochód małolitrażowy, w 
dobrym stanie, nowszy typ 
kupię. Oferty z opisem i 
<eną Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 17615?.
Kupię regały ewentualnie z 
szufladami oraz stół warszta 
Iowy. Telefon 29-00. 17627?

Zamienimy mieszkanie w 
Krakowie 2-pokojowe z przy

cinie 3-pokojowe, nowe bu­
downictwo na podobne w 
Poznaniu. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 3 
dla K8927.

Przetargi Komunikaty
Państwowe Sanatorium Przeciwgruźlicze dl* 
Dzieci w Kiekrzu, ogłasza przetarg na wyko­
nanie elewacji kolorowej części budynków sa­
natoryjnych łącznie ze zbijaniem istniejących 
tynków, dobudowy tarasów i balkonu oraz 
drobnych przeróbek wewnątrz pomieszczeń. 
Termin składania ofert 7 dni od daty ukaza­
nia się ogłoszenia. Termin rozpoczęcia robót 
w miesiącu styczniu 1961 r. Do przetargu za­
prasza się przedsiębiorstwa państwowe, spół­
dzielcze i prywatne. Ślepe kosztorysy do odc-
brania w administracji Sanatorium.

Komunikat
17746g

DO
WSZYSTKICH PRZEDSIĘBIORSTW
I INSTYTUCJI PLANUJĄCYCH WYKO­
NANIE ROBÓT BUDOWLANO-MONTA­
ŻOWYCH (INWESTYCJE I KAPITALNE 
REMONTY) W ROKU 1961.

KOMUNIKAT
Komisji Rozdziału Robót Budowlano - Monta­
żowych dla m. Poznania i woj. poznańskiego.

W oparciu o Zarządzenie nr 64, z dnia 
5 grudnia br. przewodniczącego Komisji Pla­
nowania przy Radzie Ministrów zawiadamia 
się, źe wszystkie przedsiębiorstwa i instytucje 
planujące roboty budowlano-montażowe na
terenie m. Poznania woj. poznańskiego

Kupię okazyjnie 
Skodę względnie 
Jawę, Junaka do 
Rey a 2 m. 10.

samochód 
motocykl

17639?
Norki kolorowe, kościarkę, 
okno inspektowe, dobrym 
stanie kupię. Oferty z po­
daniem gatunku norek i 
ceny Biuro Ogłoszeń, Świec 
czewskiego 3 dla 1764Łg.
Kupię samochód małolitra­
żowy nawet uszkodzony.

głoszeń. Śi 
dla 17686g.

P.ecyk szamotowy tanio 
sprzedam. Głogowska 38 m. 
11, telefon 650-13. 17678g
Czwartkowe Targi Samocbo 
dowe najlepszą formą kup 
na — sprzedaży używanych 
pojazdów. Autoinformator, 
Poznań, Obornicka 17.

17636?
lotekopijny aparat „Rekto- 
fot" 70X90 na sprzedaż. 
Dzierżyńskiego 29 m. 4. 

17613?
Sprzedam garaż (blacha fa­
lista), w bardzo dobrym 
stanie, cena 5.000 zL Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 17622g.

Garaż względnie warsztat — 
Sołacz zaraz do wynajęcia.
Tnformacje 
'659-53.

telefoniczne
17612g

Samotna pracująca poszuku­
je pokoju sublokatorskiego, 
może zapłacić za jeden rok 
naprzód. Oferty Biuro Ogło- 
szou. Świerczewskiego 3 dla

Sprzedam wózek autko. Ró- 
żantka, Poznań, Chociszew­
skiego 37a m. 3. 17614?
Sprzedam akordeon 
ner" 80-basowy, 
■względnie zamienię

„Rou-

tarkowa 3a m. 4. 17625g
'eugeot"

w dobrym stanie, cena 
13 000 zł. Zgłoszenia: Dusz­
niki, Wielkopolskie, tele­
fon 50. 17803?
Sprzedam pościel, łóżko że­
lazne, kanapę. Leworski, O- 
gredowa 15 m. 4. 17631g
Sprzedam łóżeczko dziecię­
ce żelazne i drewniane 
wraz z materacami. Gwar­
dii Ludowej 10 m. 2.
_______ 17670?
Wóz gospodarczy na d 
dziestkach komplet osi 
dwudziestki oraz piec
trociny sprzedam. Poznań- 
Bataje, ulica Zamenhofa 5.

17632g

t
Dnia 21 grudnia 1960 r. zmarł nagle, namasz­

czony Olejami św., przeżywszy lat 59, nasz 
ukochany ojciec, brat, szwagier i wujek, śp.

Bolesław Szczanicki
Pogrzeb odbędzie się w piątek 23 bm., o go­

dzinie 15 z kaplicy Cmentarza Regionalnego na 
Głównej.

O tym zawiadamiają strapieni
DZIECI, SIOSTRY, BRAT Z ZONĄ 

I RODZINA
Poznań, Chlebowa 26. 17897g

——- - - - -
Dnia 21 grudnia 1960 r. odeszła na zawsze, moja najdroższa żona, nasza 

ukochana matka, siostra, teściowa i babcia, przeżywszy lat 60, śp.

Józefa Kolendowska
odznaczona Srebrnym Krzyżem Zasługi.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 24 bm., o godzinie 12 z kaplicy cmen­
tarnej na Jeżycach.

Msza św. żałobna odprawiona zostanie w środę, 4 stycznia 1981 r., o go­
dzinie 6,30, w kościele Serca Jezusowego na Jeżycach.

W głębokim smutku pogrążeni
MĄŻ Z DZIEĆMI I RODZINĄ

Poznań, ulica Słowackiego 40 m. 
Lublin, Kraków, Krosno, Gdynia. 17899g

Samochód 
, 440" Sp

Skoda 
k olorze

morskim, stan idealny, sprze 
tam. Przebieg 14.006 km. 
Olcrty z podaniem ceny

szeń, Świerczewskiego 3 dla 
17642?.
Sprzedam motor spalinowy 
na ropę, cena 4.500 zł, 10 
KM, po kapitalnym remon­
cie. Kubiak Mieczysław, 
1 rzek, poczta Kleszczewo, 
pow. środa, stacja Paczko­
wo. 17646?
Barak mieszkalny 50 m2 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 
dla 17669?.
Sprzedam platformę 5-tono- 
wę, w dobrym stanie. Moż-

Zgłoszenia: Głogowska 180. 
________________ 17672?
Sprzedam mało używany sil 
mk i inne części do Mo­
skwicza 402. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dia 17685g.
Fortepian „Schidmayer" kon 
cenowy, szafę kombinowa­
ną, tapczan, stół rozciąga­
ny, kilim sprzedam, ślusar­
ska 14 . tn. 12. 17689?
Sprzedam wózek inwalidzki. 
Wiadomość: telefon 642—49.

Sprzedam młynek do miele­
nia „Elka Werke". Poznań, 
św. Józefa 5 m. 9. 17826g
Sprzedam samochód „Octa- 
vię Super" jak nową Ofer 
ty do 10 stycznia kierować 
do Biura Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 17S46g.

Dnia 22 grudnia 1960 r. zmarła nagle, opa­
trzona Sakramentami św„ moja najdroższa żo­
na i ukochana matka, nasz najlepszy przyja­
ciel, śp.

z Kubińskich

Cecylia Sura
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 24 bm., o go­

dzinie 10,30 z kaplicy cmentarza ~ ‘ '
przy ulicy Bluszczowej.

W ciężkim smutku
MĄŻ Z CÓRKĄ I

Bożego Ciała,

pogrążeni
RODZINĄ

P-acująca, kulturalna pani 
poszukuje pokoju. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 17651?.
Zamienię mieszkanie dwa 
pokoje, komfort, 15 minut 
od Częstochowy, pociąg elek 
tryczny co godzinę m mniej 
szc w Poznaniu. Warunki 
korzystne, Poraj, koło Czę-
stochowy, t 
Kąkolewski.

•za 8, 
17683?

Na wspólny pokój przyjmę 
studenta lub pracującego 
Poznań-Junikowo,- Dziewiń- 
ska 69. 17688?
Spokojna, pracująca wdowa 
poszukuje skromnego poko­
ju umeblowanego względnie 
pustego wyłączonego za do­
brą odpłatą. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 
dla 17780g.
Kupię pokój wyłączony luli 
zwrócę koszty remontu. O- 
feity Biuro Ogłoszeń. Świcr 
(zewskiego 3 dla 17783?.

Spiesznie szukam pokoju 
warunki, obojętne. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3 dla 17784g.

Poleca poszukuje wszelkie 
nieruchomości Biuro. Po­
znań, Czerwonej Armii 51, 
w podwórzu, przejście przez
plac. 17341g
Sprzedam dom 4-izbowy, bu 
djnek gospodarczy z dział 
ką 700 m2, położoną P/i km 
od stacji Górka Duchowna. 
Marian Biały, Targowisko, 
poczta Lipno, pow. Leszno 

25989p

w swych planach na rok 1961 o obowiązku 
składania zamówień na roboty budowlano- 
montażowe w przedsiębiorstwach budowla­
nych w nieprzekraczalnym terminie od 19—SI 
grudnia 1960 r.

Zamówienia te muszą posiadać stwierdze­
nie banku finansującego budowę, o posiada­
niu przez Inwestora środków finansowych 
i wymaganej dokumentacji. Zamówienia na­
leży opracować tak, jak poprzednio składane 
zgłoszenia wstępne (wzory RR-1 Instrukcji do 
opracowania NPG na rok 1961).

Komisja zwraca uwagę, że dotychczas zare­
jestrowane wstępne zgłoszenia robót w przed­
siębiorstwach i Komisji Rozdziału Robót miały 
charakter orientacyjny i nie są podstawą do 
przyjęcia ich do wykonawstwa.

Przedsiębiorstwa budowlane mają obowią­
zek zawiadamiania Inwestorów w ciągu trzech 
dni od daty zatwierdzenia portfeli zleceń przez 
Komisję Rozdziału Robót o przyjęciu robót 
do wykonania.

Informacji w sprawie rozdziału robót udzie­
la Sekretariat Komisji urzędujący w Pozna­
niu, ulica Czerwonej Armii 80/82, pokój 330, 
telefon 515-78.

K9014
Przewodniczący

Komisji Rozdziału Robót

Sprzedam dom czynizowy z 
Wolnym mieszkaniem oraz 
warsztatem ślusarsko-kowal 
slim. Poznań. Ostrowska 
139. 17628?
W Puszczykówku korzyst­
nie sprzedam parcelę przy 
lesie. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 dla 
17634?.

Ił grudnia zagubiono tecz­
kę z dokumentami ósebisty- 
mi. Zwrot wynagrodzę Bo­
gusław Pielin. Poznań, Ba­
kowa 24 m. 50, Dębiec.

17892g
Zginął pies wilk 
podpalany, młody, 
wynagrodzę. Tel.
Kanclerska 6 in.

czarny

619-341,
2. I7864g

Sprzedam domek jednoro­
dzinny, ogród, warsztat, si­
ła, chlew, blisko dworca 
w Swarzędzu, ulica Działki 
2 m. 28. 17682g
Sprzedam dom (2 pokoje z 
kuchnią wolne). Poniec, 
ulica Mało Zamkowa 8.

26029p

Zgubiono legitymację służ­
bową nr 1431 ną nazwisko 
Lobrochna Zielińska, wy­
daną przez Prezydium Po- 
v.iatówej Rady Narodowej, 
Inspektorat Oświaty w Sza-
met ulach.

Różn

1765hg

C Zguby

S grudnia (czwartek) zgu­
biono klucze w taksówce
PI. Wiosny Ludów PI
Wielkopolski — Opera. 
Zwrot wynagrodzę. Dąbrów 
skiego 17, Stacja Chemicz.

Garbuję, farbuję wy/efkii 
skóry futerkowe. A. Łuka­
sik, Poznań. Dworkowa 14, 
dojazd tramwajami 8. 11. 
15, 16. 16634g

Rolnicza. 17887?

Wypożyczalnia — zagranicz­
nych sukien ślubnych, wie­
czorowych. nakryć do chrztu. 
Szewska 20. 17691?

Wielebnemu Duchowieństwu z Ks. Dziekanem 
Peikiem, Delegatom ZBoWiD, Dyrekcji i Ra­
dzie Zakładowej Przeds. Instal. Przemysł., Są­
siadom z ul. Wawrzyniaka 3 i Czerwonej Armii 
nr 12, Krewnym, Przyjaciołom, Kolegom, Zna­
jomym i Wszystkim, którzy wyrazili nam współ­
czucie, złożyli wieńce i kwiaty, ofiarowali msze 
św. i modlitwy oraz wzięli udział w uroczy­
stościach pogrzebowych mojego najukochań­
szego męża i ojczulka, śp.

Wincentego Łuczaka
SERDECZNE „BÓG ZAPŁAĆ!” ,

składają
ŻONA Z CÓRKĄ I ZIĘCIEM i

Kawaler, robotnik, łat 35, 
pozna panią lat 3-5, z mie. 
szkaniem, cel matrymonial­
ny. Oferty Biuro Óglółzeń, 
Świerczewskiego 3 dia 
t7(30g.
Kawaler, lat 29, przystojny, 
wykształcony, posiadający 
gospodarstwo rolne, pozna 
panią ładną, możliwie z po­
sagiem, do łat 27. Ofirty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczów* 
skiego 3 dla 17668g.

„GLOS WIELKOPOLSKI”. Adres Redakcji: Poznań, ul. Grunwaldzka 19. Telefony: centrala 611-21 łączy wszystkie działy: sekretariat redakcji 657-76 w godz. 8—18; redaktor naczelny 657-76; sekretarze 
redakcji 648-85: dział łączności z czytelnikami 657-18; dział miejski 659-39; redakcja nocna 430-73. Wydawca: Poznańskie Wyd. Prasowe RSW „Prasa”. Biuro Ogłoszeń: RSW „Prasa”, Poznań ul. Świer­
czewskiego 3, telefon 452-89. Prenumerata „Głosu Wielkopolskiego”: miesięcznie — 12,50 zł, kwartalnie — 37,50 zł, półrocznie — 75,— zł, rocznie — 150,— zł. Prenumeratę mzyjmują oddziały delegatury 
..Ruch”, urzędy pocztowe i -listonosze do 15 każdego miesiąca na miesiąc następny. Prenumeratę z wysyłką za granicę przyjmuje PKWZ „Ruch” w Warszawie, ul. Wilcza 46, nr konta PKO 1-6-IOOO2> 
Warszawa — na okres kwartalny, półroczny i roczny. Do ceny krajowej dolicza się 40 proc. API — Agenda Publicystyczne - informacyjna; CAF — Centralna Agencja Fotograficzna* PAP —

Polska Agencja Prasowa: ZAP — Zachodnia Agencja Prasowa. Druk: Zakłady Graficzne im. M. Kasprzaka, Poznań, ulica Zwierzyniecka 8 — telefon 444-59. L-9



Strona 6 23. XII. 1960| GŁOS WIELKOPOLSKI I

a Każdy sobie rzepką skrobie
^a parę dni koniec roku. Co prawda w rol- 

nictwie liczy się on od lipca, ale nie moż­
na pominąć tej dziedziny w ogólnym rozra­
chunku gospodarczym roku 1960, gdyż wielko­
polska wieś ma na swym koncie zupełnie nie­
złe osiągnięcia, a wielu naszych gospodarzy 
uzyskało wyniki produkcyjne nie gorsze od 
rezultatów notowanych w rolnictwie duńskim 
czy holenderskim.

□Tadeusz Waszak z Kołaczkowa w powiecie 
J wrzesińskim ma 16,63 ha ziemi, w tym 

15,35 ha gruntów ornych i hektar łąki. Gieby 
średnie, bo ponad 11 ha w III klasie, reszta 
w IV i V. Nie w tym jednak rzecz. Na uwagę 
zasługuje sposób gospodarowania. Start umoż­
liwiły mu przed kilku laty warzywa, których 
obecnie uprawia 90 arów.

Właściwa jego specjalizacja, to hodowla by­
dła i świń. Produkcja połowa, bardzo zresztą 
wysoka, ma charakter wybitnie pomocniczy. 
Zbiory w tym roku piękne. Przeciętna czte­
rech zbóż wyniosła 28,5 q z ha. Połowę areału 
zajmują okopowe i pastewne. Ziemniaki wy­
mieniane co dwa lata dały na 2,25 ha po 300 q, 
a buraki cukrowe (2,5 ha) aż po 445 q z ha.

Dobre zbibry pozwalają Tadeuszowi Wasza- 
kowi łatwo zrealizować plan odstaw zboża, a

Trener — nauczyciel - vycliovabca. .

Często powtarza się ostatnio stwierdzenie, że 
mamy w Poznaniu dobrych trenerów w róż­

nych dyscyplinach sportu, a mimo to wyniki zawod­
ników są nieproporcjonalnie nikłe. W stwierdzeniu 
tym jest chyba trochę przesady, i to zarówno po 
jednej jak i po drugiej stronie — nazwijmy to 
umownie — równania.

Tadeusz Waszak — Kołaczkowo.
Fot. — K. Przychodzki

resztę zużyć na paszę dla inwentarza. Ponadto 
dla celów hodowlanych uprawia specjalnie 
lucernę na 37 arach, kukurydzę (25 arów), ro- 
.............. ........ . śliny pastewne (1,5 ha): bura-

T^toń bez nikotyny
Kewelacja dla palaczy

ki, kapusta i inne a poza tym 
jako poplon 3,5 ha seradeli, 
łubinu, gorczycy, w tym hektar 
koniczyny w międzyplonie. Z 
hektara łąk udało się w tym 
roku zebrać 120 q siana.

Taka baza paszowa umożli­
wiła wyżywienie 16 sztuk by-

— Jedna kropla nikotyny 
zabija człowieka — oświadczył 
mi mgr Jerzy Latuszyński z 
Zakładu Biologii Hodowlanej 
w Instytucie Upraw Nawoże­
nia i Gleboznawstwa w Pu­
ławach. — Dlatego pracuję 
nad tytoniem beznikotyno- 
wym.

Znajdujemy się w Pracowni 
Hodowli i Uprawy Tytoniu. 
Mgr Latuszyński wyjmuje z 
szuflad próbki różnych gatun­
ków tytoniu, podaje bibułkę; 
kręcimy grubo papierosy i sma 
kujemy.

— Jak doszło do polskiego 
tytoniu beznikotynowego?

— Kiedyś, przed kilku la­
ty, robiliśmy próbne krzyżów­
ki. Skrzyżowano VirginięGold 
z Multanem 27 — krajową od 
mianą z dawnej kolekcji In­
stytutu. I oto analizy wyka­
zały, że dwie linie tej krzy­
żówki odznaczają się niższą 
Zawartością nikotyny.

Tak znaleziono odmianę bez 
nikotynową.

— A jak ze smakiem?
Zapalam dwa różne papie­

rosy: który jest z mieszanki 
beznikotynowej, a który ze 
zwykłej? Zaciągam się moc­
no. ale nie potrafię odpowie­
dzieć, gdzie jest mniej niko­
tyny.

— Widzi pan — mówi z du­
mą mgr. Latuszyński — Fa­
chowcy też nie mogli poznać 
po smaku mieszanki z odmia­
ny beznikotynowej. Nowa od­
miana — gotowa już do ma­
sowego plantowania — nie in­
teresuje jednak przemysłu ty­
toniowego.

— Jaka jest zawartość niko­
tyny w nowej odmianie?

— Około 0,05 proc. Mieszań 
ki normalne (np. „Giewont’* 
czy „Dukat”) mają zawartość 
nikotyny około 2 do 2,5 procent.

Dowiaduję się przy tej oka­
zji, że według orzeczeń ana­
liz amerykańskich — polskie 
tytonie są najmniej rakotwór­
cze z tytoni europejskich i za­
morskich.

Puławski Instytut ma już 
rewelację — nową odmianę, 
odporną na choroby. Wiado­
mość ta powinna być z zainte 
resowaniem przyjęta przez 
plantatorów i eksporterów. 
Niestety, na zakończenie trze 
ba dopisać krytyczną uwagę 
pod adresem przemysłu tyto­
niowego. Zbyt mała jest je­
szcze łączność i zainteresowa­
nie pracami naukowymi Pra­
cowni Hodowli i Uprawy Ty­
toniu w Puławach.

LEON W. JANKOWSKI

dła, w tym 9 krów dojnych o 
przeciętnej wydajności mleka 
3880 litrów. Tadeusz Waszak 
odstawia rocznie ponad 21 tys. 
litrów do mleczarni. Pozostałe 
mleko zużywa do. hodowli 
świń. Przecież sprzedaje się 
tam rocznic 70 bekonów — w 
sumie prawie 8 ton żywca.

Nic dziwnego, że mógł pobu­
dować chlewnię, że w przy­
szłym roku postawi stodołę, że 
planuje założenie chodników, 
wybrukowanie podwórza i do­
prowadzenie wody z pobliskiej 
studni artezyjskiej. Tadeusz 
Waszak tym się nie zadowala. 
Jako przewodniczący lokalne­
go kółka higienizacji pragnie 
nakłonić całą wieś, aby- w 
przyszłym roku założyła wo­
dociągi. (emp)

Wyniki, chociaż w porównaniu 
z niedawną nawet przeszłością 
w kilku co.najmniej dyscyplinach 
są gorsze, ale chyba nie najgor­
sze.

Druga sprawa, którą tutaj chcę 
szerzej się zająć, to trenerzy. 
Z pewnością mamy w Poznaniu 
i województwie dobrych i także 
wybitnych fachowców w różnych 
dyscyplinach; ale czy jest ich 
rzeczywiście wielu, a przynaj­
mniej wystarczająco dużo w sto­
sunku do potrzeb?

Skąd wiedzieć...?

Prosiłem niedawno jednego z 
fachowców o dokonanie oce­

ny pracy kilku trenerów piłki noż 
nej, pracujących w pomniejszych 
klubach. Odmówił. — Nie chcę 
krzywdzić ludzi — powiada, lub 
też niezasłużenie wychwalać.

Chyba to racja, bo skąd mamy 
wiedzieć, jakie są wyniki działal­
ności tych trenerów, skoro pra­
cują oni w klubach rok (czasa­
mi krócej!) — lub — to już dużo 
— dwa; w tak krótkim czasie 
trudno o wykazanie się efektami 
pracy dydaktyczno - wychowaw­
czej.

Praca trenerska jest bardzo 
skomplikowana. Jej wyniki zale­
żą m. in. od umiejętności facho­
wych trenera, od umiejętności 
znalezienia wspólnego języka z 
zawodnikami 5 działaczami klubu, 
od pilności, zdyscyplinowania i 
pojętności uczniów, wreszcie też 
od tego, czy trener umie swoją 
wiedzę przekazać innym.

Na przykład piłka nożna

W praktyce nie najlepiej jest 
ze wszystkimi elementami 

pracy trenerskiej. Odrzućmy tu 
jednak te przyczyny, które nie­
zależne są od trenera. Pozosta- 
ją więc przede wszystkim umie­
jętności fachowe i dydaktyczno- 
wychowawcze.

Trenerzy zajmujący się pracą 
w klubach klas niższych, rekru­
tują się przeważnie spośród by­
łych zawodników. Wiemy o nich 
na ogół tyle, że byli dobrymi 
graczami, co zawdzięczają talen­
towi, pracy i swoim wychowaw- 
co-m. Wiedzę fachową, którą na­
byli w klubie, przekazują obec­
nie m’odszym sportowcom. Ryli 
kiedyś na kursie instruktorów,

Swiaterzny konkurs
„Gh>sn“ i PZU

Ubezpieczenie 
pojazdów mechanicznych

Ubezpieczenia pojazdów me 
chanicznych obejmują w zasa 
dzie trzy typy ubezpieczeń, a 
mianowicie: ubezpieczanie sa­
mego pojazdu mechanicznego 
od rozbicia (tzw. autocasco). 
od odpowiedzialności cywilnej 
właściciela pojazdu i od na­
stępstw nieszczęśliwych wy­
padków kierowcy oraz pasaże 
rów. Ubezpieczenie odpowie­
dzialności cywilnej polega na 
tym, że PZU przyjmuje na sie 
bie obowiązek wynagrodzenia 
szkód, jakie może wyrządzić 
właściciel samochodu lub mo- 
tocykla osobom obcym, przez 
najechanie, potrącenie czy w in 
ny sposób. Ponadto PZU zwra 
ca koszty obrony sądowej.

Ubezpieczenie następstw nie 
szczęśliwych wypadków za­
pewnia szybką i skuteczną po­
moc materialną kierowcy po­
jazdu mechanicznego i pasa­
żerom w razie nieszczęśliwego 
wypadku. Autocasco, to ubez­
pieczenie samochodu czy mo­
tocykla od rozbicia, zderzenia 
lub zniszczenia jak również 
szkód powstałych na skutek 
ognia, wybuchu, kradzieży lub 
rabunku.

Grudzień
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piątek

Imieniny
Wiktorii

Słońce:.

wsch.: 8.02 
zach.: 15.40

Teatrn
OPERA — g. 19 — „Parła” (kończy 

się ok. g. 22)
Pozostałe teatry nieczynne

Kina
APOLLO — g. 10, 12,30, 15.30, 18, 

20.15 — „Rosemarie wśród milio­
nerów” (NRF, 18 1.)

BAŁTYK — g. 11, 16, 19.30 — „Krzy 
żacy” (poi., 12 1.)

CZTERNASTKA — g. 10, 12.30 — 
„Londyńskie zuchy” (ang. 12 1.), 
g. 15, 17.30, 20 — „Potrójne wese­
le” (duński, 14 1.)

DOM KULTURY MO — g. 15, 17.30, 
20 — „Paryski włóczęga” (franc. 
16 1.)

GWIAZDA — g. 10.30, 13, 15.30 — 
„Zemsta” (poi. 12 1.), g. 18, 
20.15 — „Biedni ale piękni” (wio 
ski 18 1.)

HUTNIK — g. 16.45, 19 — „Młodzi 
małżonkowie” (włoski, 18 1.)

MALTA — g. 16, 18, 20 — „Prawo 
i bezprawie” (ang. 16 1.)

MINIATURKA — g. 15.45, 18, 20.15 
— „Niemowlę na manewrach” — 
(ang. 12 1.)

MUZA — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 
— „Niewinni czarodzieje” (poi. 
16 1.)

OSIEDLE — g. 16, 18 20 — „Cichy 
Don” seria II (raaz. 16 1.)

FaNCERNIAK — g. 17.30, 20 — 
„Czarne błyskawice” (USA 12 1.)

PIAST — g. 17, 19 — „Dobry wo­
jak Szwejk” (CSRS, 16 1.)

RJAŁTO — g. 10.30, 13, 15.30, 13, 
20.15 — „Polowanie na lokomoty­
wę” (USA, 14 1.)

SCALA — g. 15.30. 18. 20.30 — „Sie 
dem grzechów głównych” (franc. 
18 1.)

TĘCZA — g. 15.45, 18 30 — „Spo­
kojny człowiek” (USA 16 1.)

WARTA — g. 10, 12, 14, 16, 18 — 
„Francis Muł, który mówi” — 
(franc. 12 1.), g. 20 — „Portier z

Lazurowego Wybrzeża” (franc. 18 
lat)

WOJSKOWE — g. 17, 19.30 — „Sie- 
rioża” (radź. 12 1.)

WCZASOWICZ — g. 17, 19.15 — 
„Ojciec narzeczonej” (USA 16 1.)

ZNICZ — nieczynne
FOTOPLASTIKON — „Capri — 

Neapol”.

W WOJEWÓDZTWIE
GNIEZNO — Lech: „Kolorowe 

pończochy”, Polonia: „Niewysłany 
list”, KALISZ — Stylowe: „Lek­
cja miłości”, Wolność: „Szatan z 
7-mej klasy”, LESZNO — Panora­
ma: „Chleb, miłość” i...”, O- 
STRÓW — Roma: „Ostrożnie Yeti” 
Słońce: „Dziewczyna z prowincji”, 
PIŁA — Iskra: „105 procent alibi”, 
Lotnik — nieczynne.

Padio
PROGRAM II (Poznan)

14 — Fel. St. Kamińskiego; 14.05 
— Muzyka baletowa; 14.40 — Fel. 
filmowy K. Kazimierskiego; 14.45 
— Nad książkami Wydawnictwa 
Pozn.; 15.05 — Utwory H. Funka; 
15.30 — Dla dzieci odcinek 1 baśni; 
A. Domańskiej; 16 — Reportaż li­
teracki E. Elbanowskiej i Wł. Ru- 
minowicza; 16.25 — Piosenki śpie­
wa B. Muszyńska; 16.35 — Aud. 
sportowa; 17.20 — Koncert soli­
stów; 17.45 — Kronika sportowa; 
17.55 — Gra Orkief.tra Dęta Pom. 
Okręgu Wojskowego; 18.10 — Aud. 
aktualna; 18.25 — Muzyka i aktu­
alności; 18.45 — Aud. aktualna; — 
19.05 — Kwadrans melodii tanecz­
nych; 19.20 — Komentarz aktualny 
K. Łącznego; 19.30 — Odtworzenie 
publicznego koncertu symfoniczne 
go; 27.45 — W rytmie tanecznym; 
22.05 — „Teatr współczesny”; 23.05 
— Encyklopedia jazzu; 23.35 — Me­
lodie na dobranoc.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 8.30, 12.05, 
15, 17, 19, 21.15, 23.50.

PROGRAM I
14 — „Uśmiech dzieciństwa”; — 

14.30 — Koncert solistów; 15.10 — 
W szybkich tempach; 15.35 — Pły­
ty „Polskich nagrań”; 16.05 — „Ra­
diostacja młodości”; 16.30 — Kon 
cert Chóru Rozgłośni Wroc. PR; 
16.50 — Jan Brahms: Uwertura a- 
kademicka op. 20; 17 — Kultura 
pilnie poszukiwana; 17.30 — Z ży­
cia ZSRR; 18.05 — „Z ogarkiem po 
Sezamie” opow. W. Żukrowskiego; 
18.25 — Radiowy kurs nauki jęz.

ros.; 19 — Spis Powszechny; 19.05 
— Uniwersytet Radiowy; 19.15 — 
„Pięć minut o wychowaniu”; 19.20 
— Koncert Orkiestry Rozgłośni 
Łódzkiej PR; 20.26 — Wiadomości 
sportowe; 20.30 — Melodie ludowe; 
20.45 — „Ze wsi i o wsi”; 21 — Kon 
cert życzeń; 21.50 — Notatnik kul­
turalny; 22 — Do tańca gra orkie­
stra; 22.30 — Kącik melomana.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 16, 
18, 30, 23.

T eJeiuizia
POZNAN

17.10 — Program aktualny — „Już 
dwieście” — (lok.); 17.20 — „Przy­
gody Sir Lancelota” — (lok.); 17.50 
— Program publicystyczny — 
„Wielkie problemy małego prze­
mysłu” — (lok.); 18.20 — Młodzie­
żowe Studio Poetyckie — (W-wa); 
18.55 — Wszechn. TV — „Cząstecz­
ki — olbrzymy” — (W-wa); 19.30 
— Dziennik telewizyjny — (W-wa); 
20 — „Panoramy i zbliżenia” — 
(W-wa); 20.30 — Program z cyklu: 
„Spotkania ze współczesnością” — 
(W-wa); 21 — Film fabularny: „Ze 
zowate szczęście” od 1. 16 (lok.).

KATOWICE
10 — Przegląd prasy i aktualno­

ści; 10.20 — „Bezsenna noc” — 
film fab. prod. radź.; 18.25 — Film 
prod. ang. z serii „Czterej sprawie 
dliwi”; 20 — Kronika kulturalna; 
20.15 — „Bezsenna noc” film fab. 
prod. radzieckiej.

Wystaniu
PAŁAC DZIAŁYNSKICH — St. Ry 

nek — Pokaz obiektów i projek­
tów rezerwatów archeologicznych 
w Wielkopolsce — wystawa czyn 
na w g. od 9—16.

CBWA — St. Rynek 3 — Wystawa 
malarstwa Wacława Taranczew- 
skiego — wystawa czynna w 
godz. od. 10—18.

Dużuru pełnia
PAŃSTWOWY SZPITAL KLINICZ 

NY IM. PAWŁOWA — chirurgia 
— interna — ul. Garbary 17, tel. 
540-04.
APTEKI: Głogowska 47, Kraszew­

skiego 12, Marcinkowskiego 11. 
Dzierżyńskiego 349, Mazowiecka 
12 Główna 53.

zdali egzamin i to uprawnia ich 
do prowadzenia zajęć w klubach, 
nieraz w wielu jednocześnie!

Obserwowałem treningi w nie­
których sekcjach piłkarskich klu­
bów A-klasowych. Trening pole­
ga tu przede wszystkim na ko­
paniu piłki, nd jedną i na dwie 
bramki, z rzutów wolnych i w 
grze. Żadnych na ogół sportów 
uzupełniających.

Wygląda, jakby uczenie gonitwy 
za piłką było jedynym celem pra­
cy trenera. Zapomina się o 
treningu szybkościowym i spraw­
nościowym, a już mowy nie ma 
o taktyce w grze, czego — jak 
wiadomo — uczyć trzeba prak­
tycznie ’ teoretycznie.

Treningi odbywają się niekie­
dy w atmosferze kawiarniano- 
knajpiarskiej, przy akompania­
mencie wyszukanych klątw i z 
przerwami na... papierosa... Stąd 
tolerancja podobnych sytuacji na 
boiskach.

Bez konkurencji

Wielu prowadzących treningi 
przekazują swoim podopiecz­

nym tylko to, czego nauczyli się 
podczas kariery zawodniczej, czę­
sto mniej, bo część ich dawniej 
nabytej wiedzy jest przestarzała, 
a o części — to rzecz ludzka — 
zapomnieli. Nowych umiejętno­
ści nie nabywają. Czyżby nauka 
nie popłacała?

Bodźce materialne teoretycz­
nie są i to nie byle jakie. Instruk­
torom wolno płacić miesięcznie 
coś ponad tysiąc złotych, trene­
rom zaś o wiele więcej. Ta za­
chęta materialna w praktyce 
jednak nie jest skuteczna. Dowo­
dem może być fakt, iż nawet 
ligowe (także I-ligowe) kluby nie 
mogą znaleźć trenerów I czy II 
klasy, lecz jedynie instruktorów. 
Mamy w całym kraju żenująco 
mało wyszkolonych trenerów pił­
karskich. Instruktorowi nie zależy 
na zdobyciu wyższych kwalifika­
cji, bo klub, popierany przez za­
kład pracy, przy którym działa i 
tak znajduje radę, aby płacić 
instruktorowi nie mniej, niż otrzy 
mywać może trener instruktor; 
nie potrzebuje s:ę obawiać kon­
kurencji. bo w tym fachu fak­
tycznie jej nie ma.

Jak kto umie

Mówię o trenerach piłki nożnej.
Jest ich bowiem najwięcej i 

tu — jak w żadnej innej dyscy­
plinie — najłatwiej zauważa się 
zbyt niski poziom ich umiejęt­
ności. Nie muszę chyba wspo­
minać, że chodzi o wszystkich 
trenerów, lecz o część, jednak 
zbyt dużą i tym samym podsta­
wową.

W zawodzie trenerskim są jed­
nak sprawy wspólne dla wszyst­
kich dyscyplin i wszystkich 
profesji. Należy do nich pod­
noszenie kwalifikacji fachowych 
i zdobywanie kwalifikacji z za­
kresu dydaktyki • metodologii 
nauczania.

Dotychczas dzieje się na ogół 
tak, jak w bajeczce: każdy so­
bie rzepkę skrobie. Tylko nie­
znaczna część trenerów prowa­
dzi zajęcia według z góry ustalo­
nej metody i tylko również nie­
znaczną część (przeważnie tych 
samych) ma pojęcie o dydaktyce.

Najczęściej metody prowadzenia 
treningów po prostu nie istnieją. 
Celem pracy trenera, zwłaszcza 
w dyscyplinach zespołowych jest 
zdobywanie jak największej ilo­
ści punktów mistrzowskich, przy 
czym środkiem do tego celu nie 
zawsze jest podnoszenie kwalifi­
kacji zawodników. Czasami je­
dyną zasługą trenera wobec klu­
bu, to sprowadzenie zawodników 
z innego klubu...

Wokół WSWF

Pozostaje chyba zasadnicze py­
tanie: jak ułatwić zdobywa, 

nie kwalifikacji?
Jest faktem, że związki sporto­

we bardzo rzadko organizują kur- 
so-konferencje i seminaria dla 
instruktorów 1 trenerów już 
pracujących. Szkolenie w 
poszczególnych związkach jest 
przy tym nie zawsze, łatwe i nie 
zawsze jedynie celowe.

Są sprawy wspólne dla trene­
rów różnych dyscyplin. Zaliczyć 
do tego trzeb^i przede wszystkim

Dwa razy w roku przyszłym (w 
Chicago i w Warszawie) odbyć się 
ma mecz lekkoatletyczny Polska — 
USA.

Zadecydowano, że nasi piłkarze 
— juniorzy wyjada na turniej wiel 
kanocny UEFA do Portugalii.

nabywanie umiejętności dydak­
tyczno-wychowawczych.

W tych kwestiach możliwa by­
łaby z pewnością pomoc poznań­
skich naukowców, skupionych wo 
kół Wyższej Szkoły Wychowania 
Fizycznego. Zadaniem tej uczelni 
powinno być nie tylko kształcenie 
nowych instruktorów, lecz także 
dokształcanie trenerów.

Na pewno możliwe byłoby pod­
jęcie badań naukowych nad me­
todami, prowadzonych w klubach 
treningów i korygowanie tych 
metod,' a gdzie trzeba — uczenie 
ich.

Niechby poznańska uczelnia sta­
ła się ośrodkiem skupiającym tre­
nerów i uczącym ich nawet naj­
bardziej podstawowych zasad dy­
daktyki, metodologii i wychowa­
nia. Ta współpraca z szerokim 
gronem praktyków, współpraca 
prowadzona w oparciu o pomoc 
związków sportowych, przynio­
słaby tylko korzyści szkole, tre­
nerom i poznańskiej kulturze 
fizycznej.

MAREK WIERZCHOWSKI

Bez poznaniaków
Polski Związek Motorowy po­

dobnie jak wiele innych naszych 
związków ogłosiło listy swych 
najlepszych zawodników w 1960 
roku. PZM ogłosił listę swych 
najlepszych w konkurencji rajdo­
wej, motocrossowej oraz wyści­
gach ulicznych. Nie ma w nich 
żadnego reprezentanta Wielko­
polski .

Co jest przyczyną braku wiel­
kopolskich motocyklistów na li­
stach najlepszych? Zbyt mała ka­
dra specjalizujących się we 
wspomnianych konkurencjach za­
wodników, a także brak odpo­
wiedniego sprzętu.

Trzeba wychować odpowiednią 
i liczniejszą kadrę w Wielkopol- 
sce, jesteśmy ku temu na dobrej 
drodze. Przyczyniają się do tego 
kursy organizowane przez Ligę 
Przyjaciół Żołnierza, Motoklub 
Unia 5 Automobilklub Wielkopol­
ski. W ostatnim roku przybyło 
nam wielu nowych entuzjastów- 
motorowców.

Motoklub Unia w Poznanu (ul. 
Grobla 30) organizuje bezpo­
średnio po świętach nowy kurs 
motocyklowo-samochodowy. Zgło­
szenia przyjmuje jeszcze sekreta­
riat „Unii”, (tp)

Zobaczymy 
hokej na wrotkach

Apel zamieszczony w „Gło- 
sie*’ w sprawie zorganizowania 
drużyny hokejowej na wrot­
kach i budowy odpowiedniego 
toru asfaltowego, nie pozostał 
bez echa.

Inż. Sieradzan, znany dzia­
łacz łyżwiarski — informuje 
nas, że od prawie dwóch lat 
trenuje swych podopiecznych, 
członków Szkolnego Klubu 
Sportowego na wrotkach, czte 
rokolowych (do jazdy figuro­
wej i tańców). Wrotki na 
dwóch kółkach służą do jazdy 
szybkiej.

Nasz rozmówca ma pod opie 
ką ponad 30 dziewcząt i chłop 
ców. Zadowolony jest z poste.- 
pów swych młodych wycho­
wanków.

— Jazda na wrotkach jest 
znakomitą zaprawą do wystę­
pów na tafli lodowej — mówi 
inż. Sieradzon.

— Czy powstał konkretny za 
miar budowy boiska asfalto­
wego w Poznaniu?

— Dzięki dużej pomocy wi­
ceprezesa RKS San — Zarem­
by, /ia boisku tego klubu, przy 
Al.,' Reymonta zbudujemy w 
przyszłym roku boisko betono­
we z lekką nawierzchnią as­
faltową. Służyć ono będzie do 
Oprawiania również hokeja na 
wrotkach. Zimą zamienimy tor 
na lodowisko.

—Czy zamierzacie stworzyć 
drużynę hokejową na wrot­
kach?

— Sądzę z przeprowadzo­
nych rozmów, że w porozumie 
niu z miejscowymi władzami 
hokeja na trawie i lodzie bę­
dzie można już w przyszłym 
roku zorganizować kilka dru­
żyn.

— Jakie występy planuje się 
zorganizować?

—Na boisku RKS San u- 
rządzimy w styczniu ciekawy 
festyn, a w lutym dwa pokazy 
jazdy figurowej. Moi wycho­
wankowie wystąpią również w 
tańcach figurowych na sztucz­
nym torze w Bydgoszczy.

Rozmawiał:
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